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„Nad modrym Dunajom“, 
Cesarz w Cieszynie. 

Wczoraj o godzinie 5 po poładnia przybył 
cesarz na kiikudniowy pobyt do Cieszyna. Na 
dworca kolejowym powitali czsarza przedsta- 
wiciele władz rządowych i autonomicznych, a 
burmistrz miasta, dr Demel, wygłosił mowę po- 
witalną. Miasto było ozdobione odświętnie. Przy 
bramie wjazdowej witał cesarza zastępca bur- 
mistrza, Niemiec z polskiem nazwiskiem, dr Bu- 
kowski. Zarówno przemówienia dra Demla, jak 
dra Bukowskiego wygłoszone były w języku 
niemieckim, jak gdyby ludność polska z Cie- 
szyna i okolicy, w tak uroczystej chwili, nic 
wobec korony nie miała do powiedzenia. Cesarz 
odpowiedział też w języku niemieckim, wyraża- 
jąc zadowolenie z zapewnień lojalności obywa- 
teli miasta Cieszyna, które po 16 latach z praw- 
dziwą radością znowu odwiedza, aby stwierdzić 
jego rozwój. Cesarz polecił wiceburmistrzowi 
wyrazić ludności podziękowanie za piękne przy- 
jęcie. 

„ Polski charakter miasta i okolicy zaznaczył 
się jedynie przez to, że w szpalerze, przez któ- 
ry przejeżdżał cesarz na zamek arcyks. Fryde- 
ryka, gdzie stanął kwaterą na czas manewrów, 
zwracała uwagę malowniczo nbrana grupa gó- 
rali i dziewcząt w strojach Śląskich, i że jedna 
z tych dziewcząt wręczyła cesarzowi wieniec 
z kwiatów polnych i kłosów zboża, podczas gdy 
córka bnrmistrza Demla podała cesarzowi bu- 
kiet z kwiatów ogrodowych. W ten zymbolicz- 
ny sposób zaznaczyć chciał widocznie niemie- 
cki zarząd polskiego miasta, że żywioł polski 
jest u siebie w domu jedynie po wsiach, a w 
mieście nic nie ma do mówienia, bo wyręczają 
go w tem pp. Demle i Bukowscy, jako przed- 
stawiciele ludności niemieckiej. 

Wizyta cesarska w stolicy Księstwa Cieszyń 
skiego ma tym razem niewątpliwie charakter 
wybitnie wojskowy. Cesarz przybywa tam, jako 
najwyższy wódz armii, aby kierować wielkiemi 
manówrami, przy których wypróbowane także 
być mają najnowsze wynalazki z zakr. su sztuki 
wojennej. Dlatego też w otoczenia cesarza nie 
było ministrów, lecz znałeźli się jedynie dygni 
tarze wojskowi. Pomimo tego jednak, odwiedzi- 
ny cesarskie nie gą i nie mogą być pozbawione 
politycznego znaczenia, jakkolwiek doniosłość 
jego zmniejsza specyalny cel podróży najwyż:- 
szego wodza armii. Ministrowis nie będą w tym 
wypadku odpowiadać „formalnie* za charakter 
przyjęcia i treść przemówień cesarza, niemniej 
atoli stanowisko, jakie wobec korony zajęły 
czynniki autonomiczne w Cieszynie, od powa- 
żnych reflekwyj usunąć się nie może. 


awojej większości jest polskim, posiada nadto 
ludność czeską, tak, że wobec sumy tej sło- 
wiańskiej ludności, Niemcy znikającą tworzą 
mniejszość. Pomimo tego władze rządowe i au- 
tonomiczne Śląska cieszyńskiego nie uznały 
za stosowne, aby wobec korony ode- 
zwali się także przedstawiciele lu- 
dności polskiej i czeskiej, jako równo- 
uprawnionej, w najgorszym razie, z ludnością 
niemiecką. W przystępie łaskawości pozwolono 
zaledwie na obrazowe przedstawienie, wobec 
korony, narodowościowych stosunków na Ślą- 
sku, przez to, że w szpalerze powitalnym zna- 
lazły się także dziewczęta w narodowym stroju 
ludowym polskim. Do głosu jednak nie dopu- 
szczono ani Polaków, ani Czechów, mimo licze- 
bnej ich w tym kraju przewagi. 

Jestto jednym objawem więcej teroryzmu nie- 
mieckiego na Śląsku, którego ofiarą w pierw- 
szym rzędzie padają Polacy. Przeciw takiemu 
traktowaniu rodaków naszych w tym kraju wo- 
bec korony, jako czynnika konstytucyjnego, mu- 
simy stanowczo się zastrzedz. 


Według starej metody. 


„Dwa „czynniki“ w ujemnem Zznacze- 
RIU — zawsze jeszcze w monarchii aust: yackiej 
ważną odgrywają rolę, a mianowicie tradycyj- 
ny „szlendrian* rządowy i wpływy Niemców. 
Jaskrawym tego dowodem jest obecnie sprawa 
ugody narodowej na Morawach. — 
W związku z tą ugodą nastąpiło teraz roz- 
wiązanie Sejmu morawskiego i na- 
znaczenie nowych wyborów sejmowych. Zarzą- 
dzenie to wydano tak późno, że spodziewane 
dobre skntki owej ugody opóźniły się co najmniej 
o rok, że znów zawrzała tam walka narodowo- 
ściowa, której z łatwością można było uniknąć. 

Sprawa ta tak się przedstawia. W końcu 
roku zeszłego zawarli Niemcy i Czesi w Sejmie 
morawskim ugodę, która na dłaższy przeciąg 
czasu miała uregulować tamtejsze stosunki na- 
rodowościowe, ustalić prawa i stan posiadania 
obu stron. O ugodzie tej, opartej ra zasadzie 
katastru narodowego, pisaliśmy czasn swego 
obszerniej i wobec tego do jej treści powracać 
dziś nie potrzebujemy. Obejmowała ona cały 
szereg ustaw, dotyczących Wydziału i Sejmu 
krajowego, administracyi gminnej i spraw szkol- 
nych. 

Ustawy te zyskały sankcję cesarską w dniu 


dowania. Lecz dopiero po dalszych trzech mie- 
siącach — po dokonaniu nowych wyborów bę- 
dzie się mógł zebrać nowy Ssjm morawski. 

Następstwem tego zaniedbania jest, że nowa 
ustawa szkolna nie mogła wejść w ży 
cie. Ponieważ zaś dotychczasowa właściwie 
jnż nie obowiązuje, powstał teraz przy rozpo- 
częċiu nowego roku szkolnego prawdziwy chaos 
z którego znów wywiązała się zacięta walka 
narodowościowa. Niemcy bowiem, korzystając 
z braku wyraźnych pzzepisów, rozpoczęli na 
wielką skalę połów na dzieci czeskie i zmusza- 
ją tych czeskich rodziców, którzy są od nich 
materyzinie zależni, aby koniecznie oddawali 
swoje dzieci do szkół niemieckich. Nowa usta- 
wa właśnia takiemu pogwałcenin narodowości 
dziatwy misła zapobiedz. 

Słusznie zupełnie wywołało to wśród ludności 
czeskiej wielkie oburzenie. Dzienniki czeskie 
oskarżają rząd, że przez zaniedbanie rychlej- 
szego rozwiązania Sejmu dopuścił się jawnego 
naruszenia prawa a nadto zupełnie otwarcie 
twierdzą, że stało się to nietylko z powodn 


tradycyjnego „szlendriana* władz centralnych, | 


lecz także wskutek wpływów niemiec- 
kich. Niemcom bowiem, którym nowa ordyna- 
cya sejmowa odbiera dotychczasową przewagę 
w samorządzie krajowym, dużo zależało na tem, 
ażeby czas przejściowy jaknajbardziej prze- 
dłużyć. — Skorzyata!: oni też z tej długiej 
zwłoki w ten sposób, że na wszelkie urzędy, 
opróżnione w tym czasie, sprowadzili N iem- 
ców — obecnie zaś dokonują prawdziwego roz- 
boju w dziedzinie szkolnej, 

Ugodę czesko-riemiecką na Morawach sta- 
wiono jako wzór dla załatwiania sporów naro- 
dowych w innych krajach. Dziś zaś okazuje 
się, że w Anstryi i najlepsza rzecz traci swoją 
wartość, gdy z teoryi ma być wprowadzoną w 
praktykę. i 


Z prasy rosyjskiej. 


(„Strana" o uniwersytecie warszawskim — Połączenie 
się psrtyj so0.-demokratycznych, — Ucieczka Żyłkina 
s własnego domu. — Drobiazgi.) 


„Strana“ w osobnym artykule zastanawia się 
nad „kryzysem wyższej szkoły w Polsce“, 
Oprócz garści żydów, do uniwersytetu war- 
szawskiego zapisało się zaledwie 4 katolików; 
taki sam stan przedstawie politechnika i insty- 
tut weterynaryjny. „Diugołetnie doświadczenie 


9 stycznia r. b. W dniu 18 stycznia Sejm mo: |przekonało już, że istnisnia wyższych zakładów 
rawski uchwalił jeszcze nowy regulamin sej-|naukowych rosyjskich nie powiększyło wpływu 
mowy, poczem został odroczony. Po stronie cze- |rosyjskiego, nie podniesło uroku Rosyi pod ża- 


skiej przypuszczano wówczas, że rząd bszzwło- 
cznie Sejm morawski rozwiąże i rozpisze 
nowe wybory już na podstawie uchwalonej i 
sankcyonowanej nowej ordynacyi wyborczej, — 
Było to potrzebne, a nawet konieczne już z tej 
przyczyny, że z dniem 1 lipca r. b. miała wejść 
w życie stanowiąca część ngody nowela 
szkolna, której prawomocność jest wprost za- 
wisłą od istnienia Sejmu i Wydziału krajowe- 
go, wybranego już na podstawie nowej ordyna- 
cyi wyborczej. Nowela ta przyznaje bowiem 
narodowym sekcyom w Sejmie i w Wy- 
dziale krajowym prawo mianowania sutonomi- 
cznych członków Rad szkolnych — te parodo- 
we sekcye zaś powstaną dopiero w nowym 
Sejmie i Wydziale; dziś ich jeszcze niema. 
Rząd tymczasem zwlekał z rozwiązaniem Sej- 
mu morawskiego z dnia na dzień. Nie uczynił 
tego gabinet Gantscha, zaniedbał tego krótko- 
trwały gabinet Hohenlokego, a i obecny, jak- 
kolwiek zasiadają w nim czeski i niemiecki 
minister-rodak, którzy przeciaż o wczesne zała- 


Nie da się bowiem zaprzeczyć, że cesarz |twienie tej piskącej sprawy starać się byli po: 


staje kwaterą w stolicy kraju, który wcale nie- 
mieckim nie był i nie jest, a w stanowczej 


winni, przypomniał sobie o tej konieczności te- 
raz dopiero, po trzech miesiącach swego nrzę- 


W nierównej walce. 
POWIEŚĆ. 


Napisał 
M i m ar. 
(Ciąg dalszy) 


II. 

Spory, kwadratowy rynek, w którego półno- 
cnej połowie mieściła się stara i tęgo przez 
Czas zrujnowana baszta dawnego ratusza, w po- 
ładniowej zaś nowy, z dobrowolnych składek 
miejscowych obywateli w stylu pseudo goty- 
ckim wystawiony kościół, dookoła tego rynku 
czworobok najdziwaczniejszej struktury kamie- 
nic i kamieniczek, poza niemi setki domków, 
chałnp, chałapek, bud i chlewików, poprzecina- 
nych pajęczyną krzywych, łamanych, ciasnych 
I dnsznych ulic, magistrat, biuro powiatowe, 
Sąd pokoju, poczta, dwie bożnice, pstra cer- 
kiew, jakiś browar, jakaś gorzelnia, tak zwane 
plantacye miejskie, hotel i rastauracya imć pa- 
na Jerzyny, a tuż przy niej klub obywatelski: 
oto wszystko, co tonąc na wiosnę i na jesień 
w grzęzkiem, lepkiem błocie, ginąc letnią porą 
w powodzi gryzącego oczy kurzu, nosiło nazwę 
Czerska, miasta ongi na prawie magdeburzkiem, 
załadnionego obecnie przez parę tysięcy ospa- 
łych chrześcijan i dragie tyle żydostwa. 

Wokoło miasta kwaterowało wojsko, Na wscho- 
dnim jego krańcu, w niskich drewnianych ko- 
Szarach, mieścił się pułk dońskich kozaków 
brygada gwardyjskiej konnej artyleryi, miała 
swe cekhanzy prawie że w samym rynku, a za 
Iogatkami na zachód, aż do sołtysówki, miejsca 


letnich wycieczek czerskich misszczan, zagospo: 
darowali się dragoni, zwani ruteńskimi od wsi 
Raty, pod którą to jedna z kołumn zwycięskiej 
armii Napolsuna zadała im ciężką klęskę. 

Już od stacyi kolejowej o dwa stajania za 
sołtysówką, przy jednym z zakrętów stradom- 
skiego traktu, widać było dłngie budynki stajen 
z czerwonej cegły i żółte baraki, mieszczące 
kancelarya poszczególnych szwadronów, koło 
których kręcili sią żołnierze. Wzdłaż całej tej 
części drogi aż do rogatek rozstawione były 
warty z szeregowców, zmianianych we dnie i 
w nocy, snuli się oficerowie, wożono siano, 
przeprowadzano konię, o zmierzchu zaś hulała 
tu dzika pieśń choralna, to ponura jak wycie 
stada zgłodniałych wilków, to rozpasana jakimś 
karczemnym pijanym rachotem, pełna poświstów 
i przenikłiwych tonów dominującego falsetu. 

Dochodziła ósma, słońce siadło już na zacho- 
dzie i tylko jego krwawe zarzewie rzucało ma- 
cae blaski na szpiczaste wieże kościoła, gdy 
bryczka Kozica z głuchym turkotem dojeżdżała 
do miasta. 

Z obu stron drogi, z pola, od ciemniejących 
kadłubów koszar rozbrzmiewał głos żołnierskiej 
trąbki. Przeciągła, nawołająca melodya wzbijała 
się w przestworza, jak szybnjący ku światła 
ptak, i to ginęła gdzieś w cieniach, pełzających 
już po ziemi, to znowa z siłą zrywała się do 
lotu, jakby echo, podchwytywane wiatrem bądź 
bliżej, bądź dalej. n 

Wzywano na „pawierkę*, zbliżał się czas mo- 
dlitwy wieczornej pod gołem niebem w takt 
miarowego bicia w bębny. Żołnierstwe przebie- 
gało drogę we wszystkich kierunkach. Na je- 
dnym z placyków szykowano się w trzy długie 
szeregi. Chodził dyżurny oficer w pełnym ryn- 
sztunkn i wykrzykiwał swoje zwykłe: 


dnym względem. Jeżaii rząd miał na celn poli- 
tykę obrusienia, to zrobił zupełne fiasco. Co 
więcej, rząd nie uczynił nie w tym kierunku, 
ażeby z warszawskiego uniwersytetn zrobić wy- 
bitne ognisko wiedzy, takie n. p, jakie Njem- 
cy Zrobili z uniwersytetu strasburskiego. Ale 
głównie uderza, że wyższa zakłady w Polsce 
bojkotują nietylko Polacy, ale i Rosyanie, gdyż 
dotychczas jeden tylko Rosyanin podał prośbę 
o przyjęcie do uniwersytetu warzzawskiego. — 
Wobec tak dziwnego stanu, ministerstwo oświa- 
ty powinno wyjaśnić, czy ten bojkot ze strony 
młodzieży rosyjskiej jest rezultatem ogólnego 
nastroju, czy też spacyainych przyczyn miejsco- 
wych, tem więcej, że wyższe szkoły wewnętrznej 
Rosyi są zawalone podaniami o przyjęcie. Może 
być, że rosyjscy studenci nie chcą żyć w War- 
szawie, nasyconej polityczną  Blektryczneścią, 
zwłaszcza, że wychowańcy seminaryów ducho- 
wnych, których przedtem przyciągał uniwersy- 
tet warszawski łatwością przyjęcia, obecnie 
mają otwarte podwoje do wszystkich uniwersy- 
tastów. Ministerynm oświsty powinno zaintere- 
gować się tym kryzysem i powiedziać, co ma 
zamiar uczynić w tem dziwnem położenin.* 


— Smirnooo!... i b p 

Czerski, wyczerpany nieco jazdą na trzęsącej 
niemiłosiernie brycznszce i zmęczony niemiikną- 
cemi wybuchami Kozica, zapadał właśnie w ro- 
dzaj odrętwienia myślowego, gdy sygnały trąb- 
kowe i ten ostatni okrzyk oficera przywołał go 
do przytomności. Coś, jakby dawno zapomniana 
mara bardzo odległych czasów, przesunęło się 
przed jego oczami. Podniósł opnszczoną na pier- 
si głowę, spojrzał trwożnie przed siebie i na- 
raz chwycił Gorczyckiego za ręce. 

— Patrzcie, patrzcie tam, tam... Ogień, 
krew |. — wskazywał towarzyszom z jakąś nie- 
przytomnością w głosie. 

Kozic zerwał się z siedzenia, lecz o mało nie 
wyleciał z bryczki. Gorczycki podstawił mu 
swoje ramię, podtrzymał i odwrócił się we wska- 
zanym kierunku. A ý 

Miasto płonęło od ogni. Rubinowa zorza za- 
chodu potokami szkarłatu zlewała dachy, ko- 
miny, wystające narożniki domostw, topiąc się 
w szybkach okienek, jak prawdziwe krople po- 
łyskującej w świetle pożog! krwi. Tu i tam 
kładły się bronzowe odcienia, przybierając bar- 
wę zakrzepłych ledwo ran, nu dołu graniczyła 
z niemi pochłaniana przez mrok soczysta zie- 
leń, z góry zaś spływał na całość karminowy 
pył, w którym złocone krzyże cerkwi i kościoła 
miyotać się zdawały niepewnym, mętnym poły- 
skiem, 1 

Student zmrażył powieki, bo to, na co pa- 
trzał, przypominało mu ów cudny różowy Sen, 
który Śnił już od tak dawua.. > 

Noc a właściwie taki ciemny, jesienny wie: 
czór.. Kominek, na którym wescło trzeszczą 
krótkie, w rząd ustawione szczapy brzeziny, 
ten wspaniały z żywych iskierek łas 1 ta da- 
ga bajka, której złociste przędziwo ciągnęło się 


— Socyalistyczne partye w Rosyi, bez ró- 
Żnicy narodowości, pracują obecnie nad utwo- 
rzeniem związku. Na jakich zasadach ma na 
stąpić to połączenie, jest jeszcze pokryte taje- 
mnicą. Rąbek jej odchyla „projekt połączenia 
ukraińskiej socyalno-demokratycznej partyi z ta- 
kąż rosyjską partyą robotniczą*. Oto jego pun- 
kta według „Towaryszcza*: 1) Ukraińska so- 
cyalna demokracya przystępuje do rosyjskiej 
socyalno-demokratycznej robotniczej partyi, ja- 
ko organizacya ukraińskiego proletaryatu, pra- 
cującego na Ukrainie. 2) Ukraińska socyalno- 
demokratyczna partya zachowuje samoistność 
we wszystkich sprawach miejscowych na pod- 
stawia zasadniczego programa i taktyki. 3) U- 
kraińska socyalno-dsmokratyczna partya posia- 
da miejscową organizacyę, własne centralne in- 
stytncye, zjazdy i konferencye. 4) Ukraińska 
socyalno-demokratyczna partya ma swoich re- 
prezentantów w centralnym komitecie socyalno- 
demokratycznej rosyjskiej partyi, jakoteż w de- 
legacyach tejże partyi na międzynarodowych 
kongresach socyalistycznych. Jako podsta- 
wę do zgody, ukraińska socyalno- 
demokratyczna partya stawia żąda- 
nie przyznania santonomii Ukrainie. 

— Byli posłowie do Dumy wybrani przez 
włościan, są po większej części w położeniu nie 
do pozazdroszczenia. Ci, którzy trzymali się 
prawicy, są pociągani do odpowiedzialności 
przez swych wyborców, dlaczego im nie przy- 
wieźli „ziemi i woli“; kilku z nich przy spo- 
sobności pobito. Ale i posłowie włościańscy 
z lewicy nie mają przyjemnego życia. Kiedy 
głośny Żyłkin powrócił do domu, to zanim 
miał czas przywitać się z matką i bratem, jaż 
wtargnęła policya i zrobiła rewizyę w jego rze- 
czach. Wprawdzie nie nie znalazła, ale otoczy- 
ła jego dom niesłychaną opieką. Ledwie wy- 
szedł z demn, natychmiast towarzyszył mu po- 
Jicyant. Gdy nsiadł wieczorem do herbaty, usły- 
szał po chwili, że ktoś się rusza na drzewie, 
rognącem przy oknie. Po dwóch dniach takiej 
opiaki Żyłkin pokryjomu opuścił miasteczko, aby 
mógł swobodniej oddychać. 

— W gubernii kałużskiej w fabryce cementn 
został aresztowany pastuch tylko za to, że kie- 
dy wypędzał krowy z pastwiska do domu, za- 
śpiewał: „Wstawaj, podnieś się bydlątko*. Była 
to trawestacya znanej, rewolucyjnej pieśni: 
„Wstań, podnieś się narodzie!*. 

— W Petersburga ukazało się satyryczne pi- 
amo p. t. „Wiadomości, Rady niepracnjących 
humorystów*. Rewirowy (!) skonfiskował je 
natychmiast, rzuciwszy okiem na sam tytuł. Za- 
pytany, dlaczego to czyni, odpowiedział, że po- 
nieważ „Rada niepracujących* została rozwią- 
zana, przeto i jej „Wiadomości* wychodzić nie 
mogą. Opozycya przeciw temu zarządzeniu ze 
strony redaktora zakończyła się tem, że go z 
całym nakładem zawieziono do policyi, gdzie 
dopiero komisarz wyjaśnił rewirowemu jego 
zbytnią gorliwość. 

— „Strana* donosi, że generał Kuropatkin 
wraz z osobami, które mu towarzyszyły do Ja- 
ponii przed wojną, stara się o pozwolenie dla 
sg i dla nich na noszenie japońskich orde- 
rów. 

— Pomiędzy ranionymi przy zamachu na Sto- 
łypina znajduje się kilka osób z nazwiskami 
polskiemi, a mianowicie kapitan Chodkiewicz, 
Stanisław Bernacki, Brygalski i Adela Żele- 
wicz, 


W obronie urzędników. 


Sprawą długów urzędniczych i sprawą tak zwa: 
mego „minimum egzystencył*, to jest najniższej 
miary istnienia, zajmują zię nietylko sami urzęd- 
aley, ale także praca, posłowie do Sejmu i Rady 


państwa, a wreszcie I publiczność. Los urzędnika 
nie może być obojętnym dia społeczeństwa , które 
w nim widzi nietylko obywatela — lecz także je- 
dnostkę, społniającą doniosłe czynności publiczne. 
Dziennik narx i posłowie do niego zbliżeni sprawą 
polepszenia bytu urzędników zawsze się zajmują, 
uważając sprawę tę właśnie w kraju naszym sa 
piękącą. Z tego powodn nie pomijamy też obcych 
głosów, które odzywają się w kwestyi wspomnianej, 
a to tem bardziej, że głosy owe przeczą zarzutowi, 
jakoby zadłużenie ursędników było poniekąd lokal- 
ną klęską galicy,ską, chociaż nie przeczymy. że 
skutkiem rozmaitych okoliczności urzędnicy masi 
znajdują się w gorszem położeniu, miż koledzy ich 
w innych prowimcyach państwa. Takim głosem ob- 
cym jest artykuł dra Wiktora Krakauera, za: 
zamieszozony w ostatnim numerze wiedeńskiego 
daieRnika „Zeit“, a zajmujący się sprawą długów 
urzędniczych i tak swanego „minimum egsystencyi*, 
Z artykułu tego podajemy najważniejsze ustępy 
w stresaczeninu. 

Wiadomość — pisze dr Krakauer — że na po- 
siedzeniu Koła polskiego z dnia 14 lipca b, r. po- 
sel Stwłertnia otrzymał upoważnienie do posta: 
wienia w Radzie państwa walosku o podwyższenie 
„minimnw egzystencył* urzędników s 1.600 koron 
na 2400, wywołało w kołach urzędniczych radosne 
echo. Wszak chodzi o sprawę, która dla wszystkich 
kategoryj urzędników, dla orzędników państwa, ja- 
koteż innych władz, równie jak dla wszystkich u- 
rzędmików prywatnych, posiada ogromną doniosłość 
i dotyka stery interesów tysięcy obywateli. Ale 
znaczenie wniosku Stwiertmi wychodzi daleko 
po za te już i tak obszerne ramy, gdyż każde o- 
graniczenie eguekucyi na pensyl jest zarazem po. 
stępem na polu socyalnego i humanitarnego prawo- 
dawstwa, wyswoleziem się s pod okrutnego, rsym- 
skiego zapatrywania się na stosnaki dłażników. 

Do niedawns jeszcze uważano sa stosowne ochra- 
niać interes wierzyciela, hołdując zasadzie Kellera, 
Że łagodne ustawy o długach budzą tylko w dła- 
żnikach „niehonorowe zapatrywania ekonomicane*. 
Nawet słynny Ihering twierdził, że przedewszyst- 
kiem należy dbać o to, ażeby uczynić zadość wie- 
rzycielowi, choćby dłużnik miał skutkiem tego sgi- 
gąć. Od tej zasady starożytnych Rzymian, którzy 
mogli dłnżnika sprzedać, jako niewolnika „trans 
Tiberim“, zaczęto odstępować w kierunku humani- 
tarnym. Ograniczenie egzekucyi na przyszłych do- 
chodach jest posiępsm najnowszych czasów, ohociaż 
płerwssa republika francuska stworzyła podobno 
nstawę, obejmującą równie urzędników państwowych 
jak I prywatnych. 

W Austryi dopiero ustawa z dnia 29 kwietnia 
1873 r. egraniczyła egsekucyę na pensyach ursęd- 
nicsych, osnaczając „minimum egzystencyi* ma 600 
aìr. a później na 800 słr. Z pretokółów obrad Ra- 
dy państwa widać, jak ten rzekomy „zamach“ na 
prawo wierzycieli starano się najrosmałtezemi spo- 
wcbaml usprawiedliwić. Ale w kwestył tej jedynie 
odpowiednie stanowisko zajął ówczesny minister 
sprawiedliwości, Glaser, którego teoryi trzymali się 
późałej rozmaici posłowie. 

Otóż wedle tej teoryl nowożytne ustawodawstwo 
kieruje się sasadą, że z powodu pretenayj wyłą- 
cznie cywilno-prawnych egzekncya przeciwko osobie 
nie jest dopuszczalną. Jeżeli się mówi o egzekucyl 
na pezsyl (kondykt pensyjny), przypuezczamy z re- 
gały, że chodzi o egzeknoyę rzeczową. Tymczssem 
w rzeczywistości egsekucys na pensyi, kiórą urzę- 
dalk ma dopiero w przyszłości otrzymać, nie jest 
egzckucyą ua rzecay już istniejącej, lecz egzekucyą 
na osobie, zekwestracyą osoby, żądającą, ażeby dłu- 
żnik w prayszłośei pracował dla wierzyciela, a więc 
tworzącą niewolnictwa dłużnika. Sekwestrując pray- 
ssłą pensyę nrzędnika, sekwestrujemy jego osobę, 
a nie rzecz, któraby już istniała. Z tego powodu 
Żądać należy jak największego ograniczenia prawa 
egaekucyi, szyli jak majwiększego rozszerzenia „mi- 
nimum egzystencji *, 

Przeciwnicy teoryi tej przytaczaję przeróżne ar- 


nieskończonemi pasmami promieni, wpadających 
do jego duszy. 

Przednie koła stnknęły o kamień, bryczka 
zatrzymywała się przed rogatkowym szlabanem, 
z drewnianej budy koło rowa biegł Szloma Ra- 
rytas, trzymając w ręku różowy papierek. 

Wszyscy już byli przytomni. 

Gorczycki spojrzał na żrda drwiąco. 

— Wasze miasto się pali — rzekł, wskazu- 
jąc ręką poza siebie. 

Szłoma wzruszył ramionami. 

— Uny do mojego nie ma nic — odparł i 
ze zwykłą sobie obojętnością podawał bilecik 
Kozicowi, który szukał po kieszeniach pienię- 
dzy. 

„ią Naczelnik w mieście jest? 

— Jak je taki ruch, to i wun potrzebuje 
być. 

=> zaciekawiła ta odpowiedź 

— A cò znowu za ruch? 

Żyd jednak wziął już pieniądze. 

— Jak pan dziedzic dojedzie, to zobaczy. 

Uchylił czapki i zawrócił do swojego mie- 
szkania. 

Antek cmoknął na konie. 

— Głupi parch — mruoknął pan Tomasz — 
wa łbie mu się troi. 

— Ręczę słowem, kochany sąsiedzie, — po- 
spieszył Kozic, zacierając z niecierpliwości rę- 
ce. — Abym tylko moje koniki odnalazł... Re- 
czę słowem... 

Połałoby się z niego nowym potokiem gróźb, 
wykrzykników, zapewnień, gdyby niezwykły wi- 
dok nie zamknsł mu naraz ust. 

Na rogu pierwszych zabudowań, koło szyne- 
czka, zamykanego przez opasłą szynkarkę z nie- 
zwykłym pośpiechem, stała kupka rozgorączko- 
wanych mieszczan i mieszczek, gastykulujących 


gwałtownie, rozprawiających głośno, gniewnie. 
Stary wachmistrz żandarmski z całym rzędem 
medali i medalików na szerokiej piersi, machał 
na nich ręką i widocznie nawoływał do rozej- 
ścia się w spokoju. Nie słachano go wcale, 
przeciwnie, stawiano się hardo, podnoszono na- 
wet laski; jakaś przysadkowata jejmość pode- 
szła ku niemu blisko i z wyzywającą miną, 
brndnym kułakiem groziła mu przed samym no- 
sem. Próbował ją odepchnąć, lecz mężczyżni 
natarli na niego tak energicznie, że bokiem 
koło Ściany cofać się począł na bezpieczniejsze 
miejsce. 

Zakrawało to na wielką awanturę; na opór 
władzy i zaniepokojeni szlachcice zamienili py- 
tające spojrzenia. 

— Dali Bóg, czyżby to było co?.. — zagab- 
nął Czerski. 

Pan Stefan poruszył ustami bez zwykłej e- 
nergii. 

— Albo ja wiem, albo ja wiem... 

Zapomniał nawet swojego „ręczę słowem*, 
tak go to dziwnie uderzyło. Olbrzymie, tłuste 
ręce opuścił na kolana. 

— Licho nie śpi, panie Tomasza... 

Jednego Gorczyckiego tylko elektryzowała 
ta scena. Podniósł się z siedzenia i oparł na 
plecach woźnicy. 

— Boże daj, Boże daji., — powtarzał z ci- 
cha. 

Brunatna jego twarz o regularnych rysach 
przybrała teraz wyraz sępi. 

Mijali hałasujących już na dobre mieszczan, 
i wjeżdżali w ulicę Stradomską. Młody student 
nie mógł dłażej powstrzymywać Swego krew- 
kiego temperamentu. 

,— Panowie, ależ tu rzeczywiście jest co... 
nie... tego!... (C. d. n.) 


gumenty, pomiędzy Innemi z rzekomej sympatyi dla 
urzędników i tę okoliczność, jakoby na tem oler- 
pina „kredytowa zdolność urządnika. Otóż twier- 
dzenie to nio może ostać się wobec faktu, że kre- 


dyt arzędniczy warósł od chwili ograniczenia egze- | 


kucyl na pensyach. Urzędnik potrzebuje kredytn 
w razie chorcby, w wypadkach śmierci, wogóle gdy 
go spotka jakiś nmiepraewidziany, a nieszczęśliwy 
ciou, a taki kredyt zawsze będzie dla niego stać 
otworem. A także nie należy mówić o przywileju 
dla nrzędników, gdy im przyznamy większe „minl- 
mum egzystencyi*, nie podlegające agzekncył. — 
Kredyt urzędnika nie jest produkcyjnym, jak o rze- 
mieńlnika. przemysłowca, lub kapca, ale wyłącznie 
konsumcyjaym, Urzędnik, jak powiedział Steinbach, 
nie ma zarobku, leax powołanie, któremu oddać się 
może z tem wiąkszem poświęceniem, im bardziej 
zabezpieczony jest przed ubóstwem. Podwyżazenia 
tak zwanego „minimum egzystencyi* dla urzędni- 
ków z 1600 koron na 2400 jest wobec tego pro- 
stą koniecznością, zwłaszoza, Że w ostatnich cza- 
sach waroała drożyzna niepomiernie. Obecnie 1600 
korom, jako najniższa miara egzystencyi, pośród wa- 
runków życia rsdykalnie zmienionych jest poprostu 
anachronizmem, 


Manewry na Sląsku. 


Pole tegorocznych manewrów — pisze jeden 
z wiedeńskich dzienników — leży w okolicy 
Cieszyna, pomiędzy prusko-śląską granicą, a 
pasmem gór Jabłonkowskich, tworząc pas około 
80 kiiometrów szerokości, sięgający na wschód 
aż do Bielska, na zachód zaś aż dv Mistka. 
Jest to połączenie w kształcie szyi pomiędzy 
Galicyą zachodnią a Morawami. Dla wielkiej 
armii, któraby z Galicyi szła przeciwko Bernu 
i Wiedniowi, przestrzeń ta stanowiłaby strate- 
giczne „defile“, ale dia korpusów teren ten jest 
wystarczający. Drugą ważną wojskowo-gecgra- 
ficzną cechę nadaje tej przestrzeni przełęcz Ja- 
błonkowska, przez którą armia, przychodząca 
z północy lab północnego-zachodu może wtar- 
gnąć do Węgier. Na tych właściwościach tere- 
nu można oprzeć zajmujące supozycye dla wię- 
kszych manewrów. 

Pod wzgiędem taktycznym przestrzeń ta, skn- 
tkiem górzystości, daje dobre stanowiska, zaś 
skutkiem krytego terenu, pomyślne waranki dla 
rozwinięcia i walki wszystkich trzech rodzajów 
broni. Lepszego pola do manewrów taktyk nie 
może sobie życzyć. Rzeki płyną bądź z gór Ja- 
błonkowskich, które stanowią południową gra- 
nicą, częścią z Beskidu, a są jeszcze w gór- 
nym swym biega i jako przeszkody mają nie- 
wielkie znaczenie. Wymienić należy Ostrawicę, 
dzielącą miasta Mistek i Frydek; Obzę, wy- 
pływającą z gór Jabłonkowskich i płynącą koło 
Cieszyna; Wisłę i wreszcie Białę. Że w kraju 
o takiej kulturze nie braknie wojsku wojen- 
nych pomieszczeń tudzież utrzymania, wspomi- 
nać nie trzeba. 

Obok strategicznego znaczenia przestrzeni, 
manewry budzą zajęcie przez obustronnych ko- 
mendantów. Zbrojmistrz Fiedler, dowódca 
zachodniej armii, równie jak zbrojmistrz Hor- 
setzky, wyszli ze sztabu generalnego i byli 
szefami biur dla operacyjnych i osobliwych prac 
sztabu generalnego. Zbrojmistrz Fiedler, star- 
szy rangą, znany jest jako energiczny komen- 
dant, nie trzymający się zwyczajów i szablonu, 
szybko decydujący się — jego przeciwnik, zbroj- 
mistrz Horsętzky, opanował teoryę i technikę 
rozkazów; wykonanie jego dyspozycyj daje po- 
prawny obraz zastosowauia zasad taktycznych. 
Stoją więc naprzeciwko sobie dwie indywidual- 
ności, których cechy w ciągu operacyj się uwy- 
datnią. 

W całości weźmie na Śląskn udział w ma- 
newrach 96 batalionów, 66 szwadronów, 180 
bateryj i dwa oddziały z karabinami maszyno- 
wemi. Ale nie jest wykluczone, ża do dyspozy- 
cyi stoją oddziały z korpusów w Josofsztadzie, 
Przemyślu a nawet Preszowie. Te przygotowa- 
nia są tajemnicą, gdyż tylko przez niespodzie- 
wane wystąpienie nowych sił można stworzyć 
ten moment zaskoczenia, który w resczywistej 
wojnie odgrywa tak wielką rolę. Glówna kwa- 
tera korpusu krakowskiego znajduje się w Bia- 
łej i Bielsku, skąd przedsiębrane są rekonesan- 
se; korpus wiedeński posuwać się będzie praw- 
dopodobnie od Nowego Jiczyna. 


Wypadki w Królestwie Polskiem. 


Warszawa, 30 sierpnia. 
(Działalność „Macierzy szkolnej”. — Szozodry zapis na 
cele oświatowe. — Przosada wieści. — Pogrzeb gode- 
zała Woniarlarskiege - Policyanci rewolnoyonistami, — 
Kronika bandytyzmu i zabójstw. — „Czarny sęp“. — 
Sad doraźny. — Bprawa o pojedynek). 

Odmiennie, niż dotychczas, dzisiejszą kronikę wy- 
padków w Królestwie Polsklem należy zacząć, bo 
zanotowaniem faktu dodatalego i pomyślnego, świad- 
caącego, że mimo tek ciążkich chwil, jakie terax 
przebywa Królestwo, życłe narodowe i obywatelska 
inicyatywa święcą trynmfy. Jak wiadomo, w Kró- 
lestwie Polsklem powstałe Instytucya na wzór ga- 
licyjskiej T. S, L, pod nazwą „Polska Macierz 
uzkolna*. W rozwoju swojem pos'ąplono tak da- 
lece, Łe zarząd główny Polskiej Macierzy szkoinej 
złożył dnia 27 slerpnia br. kuratorowi warszaw- 
skiego okręgu naukowego podanie otwarcia w po- 
czątku nadchodzącego roku sskolnego całego Bseregu 
szkół Macierzy, zarówno średBich 8 klasowych mę. 
skich 1 Żeńskich w różmych miastach kraju, jak i 
axkół niższych, oraz szkółek początkowych po wsiach. 
Ogółem Polska Macierz szkolna w nadchodzącym 
roku bieżącym zamierza powołać do życia 210 
szkół! 

Dyrekcya główna Tow. Kred. Ziemskiego, sawia- 
domiła rektora uniwersytetu warszawskiego, iż zmar- 
ły doktor medycymy, Leon Mancowicz, zapisam te- 
stamentowym przekazał 50.000 rubli w 4:/, pro. 
listach zastawazch T. K. Z, na utworzenie stypen: 
dyów jege Imienia. Z tej snmy 40.000 rabli odli- 
czono na kapitał żelazny ministerynm oświaty, w 
celu utworzenia stypeudyów im. Mancewicza, z tem, 
ażeby procenty od 10.000 rubli były oddawane do 
rozporaądzania kuratora okręgn naukowego war 
szawskiego na wpisy w średnich i wyższych sza- 
kładach nankowych rządowych w m. Warszawie, 
zaś procenty od 10000 rubli, aby były oddawane 
do rozporządzenia wydziała lekarskiego uniwerByte- 
tu warszawskiego na wydawanie stypendynm wy- 
różniającemu się studentowi tegoż wydziałn. Pro- 
centy od pozostałej sumy 20.000 rubli mają być 
obracane na utrzymanie w gimnazynm klasycznom 
w Grodnie dwóch wyróżulających się nezniów. 

Od kilkunastu dni obiegają miasto uajbardziej 


przesadne i groźne wiadomości, jak np, że stan 
oblężenia spodziewany jest „lada chwila“, a do 
Warszawy wkroczyło już w tym celu 16 bata- 
lionów piechoty i 12 secin uralskich kozaków. 
Pisma warszawskie w sprawie tej nspakajają ogół, 


roku zasilających załogę 


Kowalakiego. 
wy, zabity przy ulicy Hożej, uprzedzał za- 


pisząc, że co do wkroczenia do Warszawy 16 


batalionów piechoty i 12 secin kozaków, to 
wobec stałej załogi warszawskiej, składającej się 
blisko z 40 batalionów piechoty 1 20 seein kosa- 


ków, eprócz oddziałów przelotnych, stale od półtora 
Warszawy, oraz wielu 
pułków, latem do obozn bielańskiego przybywają- 
cych, w tak wielkifem środowisku wojakowem, ja- 
kiem jest Warszawa, nie ma to Żadnego znaczenia, 
Co zań do ściągania wojska z obozów, to, jak zwy- 
kle, przypada ono o tej porze, gdy zaczyna się o- 
chładzać, a przed wyjściem wojska z obozów miej- 
szich na manewry jesienne. 

Wczoraj odbył się w Warszawie pogrzeb zabi- 
tego generała Wonlarlarskiego, a władze poczy- 
nily cały szereg zarządzoń wzdłaż drogi, którą 
miał kroczyć orszak pogrzebowy. Policya już rano 
obchodziła właściwe ulice I nakazywała zamykanie 
bram tomów, balkonów, okien frontowych i skle- 
pów. Wzbrosione było również wyglądanie przez 
okna na ulice. Przed połndniem przerwano bieg 
tramwajów na niektórych liniach, a podczas pogrze- 
bn zamknięto wyloty ulic wojskiem, oraz wstrzy- 
mano całkowicie ruch kołowy i pieszy. Całą drogę 
pograebu od cerkwi w alejach Ujazdowskich obsta- 
włono wojskiem, którego liczne oddziały piesze i 
konue, krążyły po dzielnicach przyległych. Z ros- 
porządzenia Skałłona przedstawienia we wszystkich 
teatrach zostały w dniu pogrzebu zakazane. 

Ciekawy szczegół odsłania ostatni numer „Czer- 
wonego Sztandaru“, organu S. D. K. P. (socyalna 
demokracya Królestwa Polskiego i Litwy), odnośnie 
do owej „krwawej środy* w dniu 15 sierpnia, gdy 
bcjowcy P. P. S. (obie te partye w wielu uprawach 
awalczają się wzajemnie), sprawili rzeź policy! war- 
Baawskiej. Oto „Czerwony Sztandar“ donosi, że w 
dnin 15 sierpnia bojowcy P. P. S. zgładzili kilku 
policyantów, sympatyznjących x rewoln: 
cyą 1 oddających jej nawet czynnie ważne 
nsłagi. ‘iak np. zabity w dniu 15 bm. na Woll 
polłcyant Czerwiński znał wielu bojowców so- 
cyalnej demokracyi, wskazywał im szpiegów i 
pożyczał nawet niekiedy bojowcom 
swego policyjnego rewolweru. Zabity 
tegoż dnia rewirowy Frank był przy 11 rewl- 


zyach domowych, przy których usuwa? i cho- 


wał rzeczy kompromitujące, nadto znał 
bojowców. którzy zgładsili pomocnika komisarza 
Nie wymieniony z nazwiska rewiro- 


wsze o rewizyach domowych, o których wie- 
dział, Ci trzej policyanci, uważając się za uczci- 
wych obywateli, powiada „Czerwony Saiandar*, 


chodziii bez asysty Żołnierzy i padli ofiarą bojow- 
ców z P. P. 5. 


Kronika bandycka dnia ubiegłego jest na- 
stępująca: Do mieszkania właściciela domu J. Nach- 


sterna wtargnęło w tych dniach ośmiu nieznanych 
młodzieńców i, zagroziwszy mu rewolwerami, smu- 
aili go do oddania kluczy od kasy, z której zabrali 
95 rubli i uciekli. 


Do ksncelaryi na targu trzody chlewnej, w któ- 


rej przyjmowana jest opłata za postój trzody wkro- 


czyło szsściu nieznanych ludzi, którzy, zagroziwszy 
rewolwerami zarządzającemu, p. Kasimierzowi Ha- 
nyszowi, zabrali rubli 665 i zbiegli. 

Na roga ulic Twardej i Pańskiej dwóch ucs- 
niów szkoły handlowej sprzedało handlarzo- 
wi w bramie palto nczniowskie. Otrzymawszy za 
nie pieniądze, wyrwali handlarzowi to 
palto, uciekając zaś, grozili mu śmiercią, 
jeżeli wezwie pomocy. 

Do sklepu z kawą pod firmą „Pluton“ przy ul. 
Nowomiodowej wszedł jakiś eleganoko ubrany 
młodzieniec | spytał o „najlepszy gatunek kawy“. 
Zaraz za nim wszodł drogi 1 wtedy obaj wyjęli 
rewolwery i zażądali od sprzedawczyni oddania pie- 
między. Pokazano im kilka rubli drobnomi w ssu- 
flsdzie, które, oczywiście, zabrali, żądając „papie- 
rów*. Gdy im odpowiedziano, że „papiery* przed 
chwilą zabrał inkasent, zrewidowaji całą szufladę, 
nio zaś nie analazłszy, kazali sobie zapako- 
wać po funcla „najlepszej kawy” I wy- 
esli. Jest to dziewiąty z rzędu napad na sk?e- 
py „Plutona“. 

O goda. I popołndnin przy ulicy Sliskiej przed 
domem nr 33 nieznajomi ludzie dali kilkanaście 
strzałów do przechodzącego mężczysey niewiadome- 
go nazwiska. Ugodsony 7 kulami w piersi i brzuch, 
człowiek ten padł trupem na miejsou. Po- 
gotowie stwiardziło tylko zgen. 

Na dworcu kolejowym w Ciechocinku onegdaj o- 
koło godz. 3 w mocy niewykryci złodzlele wyłamali 
drzwi kasy biletowej i zabrali stamtąd znaj- 
dujące się w szufladzia 10 rubli; próbowali rów- 
nież otworzyć kasę Żelazną zamorowaną w ścianie, 
gdzie znajdował się całodzienny dochód, lecz ope- 
racya włamywaczom się nie powiodła. O ile nastę: 
pnie stwierdzić zdołano, włamywacze zależeli do 
groźnej partyi anarchistycznej pod Razwą „Czar- 
ny sęp”. 

Droga przez las ze Strzemieszyc do Dąbrowy 
była w ostatnich czasach miejscem nieastannych 
napaści I rabunków. Wreszcie w ubiegły piątek spo- 
tkała dwóch rabusiów etraszsna kara. Dowie- 
dziawszy się o nowej Rapaści, udało się kilka lu- 
dzi na wspomnianą drogę, I, ujrządziwszy sansa ds- 
kę, wystrzałami rewolwerowemi położyli tru- 
pem dwóch bandytów na miejscu. Wyko- 
nawcaiai tego sada doraźnego byli, według krążą- 
cych pogłosek, członkowie partyj skrajnych. 

Z Łodzi doncszą, że wydział karay sądn okrę- 
gowego rozważał tam sprawę głośnego w swoim 
czasie pojedynku pomiądzy adw. przys. Włodzimie: 
rzem Wyganowskim, a dziennikarzem Janem B łe- 
payńskim, Pociągnięto również do odpowiedzial- 
ności sekundantów obu stron pp: adw. przys. J. 
Pełkę i Rosmans, oraz aktora Różańskiego i Sta- 
nisława Książka. współwydawcę „Luryera Łódzkie- 
go“. Ponieważ sądowi nie jest wiadome miejsce po- 
bytu p. Błeszyńskiego, powołano przeto tylko p. 
Wyganowskiego. Oskarżonego bronił adw. przys. 
Piotr Cohn. P. WygaBowsk! skazany został, jako 
szlachcic, na dsień zresztu w nodwacha woj: 
skowym. 


Wyższa szkoła przemysiowa 
w Krakowie. 


Wyssło z druku XVIII sprawozdanie c. k. pań- 
stwowej wyższej szkoły przemysłowej w Krakowie 
sa rok szkolny 1905/6. Na wstępie sprawnzdania 
widnieje portrot zmarłego dyrektora tego zakładu 
naukowego, ś. p. Jana Rottera, oraz serdeczne 
pośmiertne wspomnienie o osobie zmarłego kiero- 
wnika. skreślone przes K. St. 


z należytą w estetyczaym kierunku wiedzą i wy- 
kształceniem, w praktycznym zaś x potrzebną do 
korzystnego wykonywania zawodu biegłością. Upra- 
wnienie szkoły do wydawania ważnych do samo- 


go świadectw, doniosłego jest znaczenia dla zakła- 


także | ze względu na formalne, ustawą poręczone 
prawa i korzyści uczniów kończących. Obok mala- 
rzy i rzeźbiarzy dekoracyjaych mogą i stolarze me- 


KOWA RBRFORMA, 


Wedlug obecnego ustroju, w ramy państwowej 


szkoły przemysłowej wchodzą stałe: wyższa szkoła 
przemysłowa, oddaiał artystycznego przemysłu, Oraz 
uzupełniające kursy wieczorze I niedzielne dla star- 
szych termiaatorów I czeładników. 


Zadaniem wyższej szkoły przemysłowej jest dro- 


gą systematycznej nauki zawodowej przysposobić 
młodzież do praktycznej pracy w rozmaitych kie- 
runkach techniczno-przemysłowych, a jednocześnie 


nadać jej taki stopień ogólnego wykeztałcenis, aże- 
by sprawy zawodows i ich dla społeczeństwa do- 
niosłość objąć zdołała obszerniejszym poglądem I z 
ogólmlejszego wytrawnego stanowiska. 

Stosownie do głównych gałęzi technicznego prze- 
mysłn wyższa szkoła przemysłowa obejmuje trzy 
wydziały, czyli szkoły zawodowe: 

1 Wydział budownictwa. Iczniowie wy- 
dział ten kończący, w myśl istniejących przepisów 
zostać mogą samodzielnymi przedsiębiorcami budo- 
wli, koncesyonowanymi budowniczymi (a więc i bu- 
downiczymi miejskimi), dalej koncesyonowanymi sa- 
modzielnymi majstrami murarskimi, ciesielskimi, ka- 
mieniarskimi i t. d, nadto na podstawia osobnego 
postanowienia dyrekcyi austryackich kolei państwo- 
wych, przyjęci być mogą do ałużby przy tychże 
kolejach I zostać tam urzędnikami, i 

2. Wydział mechaniczno-techniezay. 
Uczniowie po skończeniu tego wydziału zajęcie 
znajdują we fabrykach maszyn wogóle, dalej w 
młynarstwie, tariakach, papiernictwie, przędzelni- 
otwie, tkactwie, w warsztatach mechanicznych ró- 
żmych zakładów przemysłowych I t. d, prócz tego 
podobnie jak abituryenci wydziału budownictwa, w 
słażbie kolei państwowych. 

3. Wydział? chemliczno-technioczny. 
Abiturycaci tego wydziału, który, jak i powyższe 
dwa, obok podstawowych umiejętnych zasad właści” 
wych maak, szczególnie uwzględnia gałęzie przemy- 
słowe, rozwijające się w krajo, — umieszczenie znaj- 
dują w przemyśle naftowym, gorzelnianym, w bro- 
warach, cukrowniach, garbarniach, farbiermiach, hu- 
tach szklanych i t. d. 

Nauka na każdym z tych wydziałów trwa lat 4. 
Przyjęcie nowo wstępujących do zakładu uczniów 
odbywa się wyłącznie tylko na podstawie wyniku 
egzaminu wstępnego. 

Bardzo też ważnym w tej naukowej Instytucyi 
jest Oddział artystycznego przemysłu, 
który udziela teoretycznego i praktycznega wy- 
kzztałcenia dekoracyjnym malarzom | dekoracyjnym 
rzeźbiarzom. Celem tego oddziału jest zatem przy- 
aposobiemie uczałów tych dwóch gałęzi artystyczne- 
go przemysła w szkole samej — a więc s pomi- 
nięciem poprzedniego odbywania nauki w warszta- 
cie u majstrów, t. j. z pominięciem terminowania — 
do zawodu przemysłowego w tym stopniu, ażeby po 
skończenia szkoły oddać się mogli pracy fachowej 


dzielaego roapoczęcia zawodu malarstwa pokojowe- 


du i jego wychowanków i ustali byt tego oddziału 


blowi wydoskonalić się w swoim zawodzie w kio- 
runku estetycznym. W tym jednak dziale szkoła 
dotąd warsztatowogo wykształcenia nie śaje, tak, 
Że należyte z nauki korzyści odnieść tylko może 
czeladnik. 

Nanka na wszystkich działach artystycznego prze- 
mysłu trwa lat trsy. Na kars plerwazy działu ma- 
larzy i rseźbiarzy przyjmuje się uczniów, mających 
co najmniej 14 lat wieku i ukończoną szkołę ludo 
wą. Na dział atolarski przyjmuje się tylko czela- 
dników. 

Uzupełniające kursy niedzielne i 
wieczorne mają znów za cel uzupełnianie w kie- 
ranku zawodowym wyksatałcenia tych rękodzisini- 
ków i przemysłowców, którzy przez dzień cały w s8- 
wodzie swym pracują, a posiadają potrzebne ole- 
mentarne wykształcenie wstępne, 

Przy szkole przemysłowej w Krakowie istnieją: 
pracownia dla chemii fermentacyjnej, stacya do- 
śwladczalna dla pgorzelnictwa, specyalny kurs oste- 
romiesięczny dla obałogających maszyny 1 kotły 
psrowa, kura dwumiesięczny dla maszynistów pro- 
wadzących lokomotywy, Oras szereg innych specyal- 
nych wykładów. Zakład posiada bogate zblory 
i środki nankows w Spacyalnych gabinetach i la- 
boratoryach. 

Fandasz roczny wsmystkich stypendyów i sapo- 
móg udzie!anych uczniom szkoły przemysłowej wy- 
mosi 8915 koron. W ogólnych uwagach sprawozda- 
mia podafesiona jest konieczność wybudowania ngo- 
wego gmachu dla szkoły przemysłowej, gdyż lokal 
dotyshesasowy jest aa gzozupły, W tym kierunku 
z żądaniami deputacya Rady miasta Krakowa jeź- 
dziła do Wiednia, skąd przywieziono obietnicę apel- 
nienia słusznych Życzeń. 

Wpisy do Wyższej Szkoły przemy- 
ałowej, jak I do oddziału ertystyeznego przemy- 
słu, odbywają się w dniach od 1 do 4 września. 
Uczniowie nowowstopujący do zakładu wykazać się 
winal świadectwam! z odbytych poprzednio stadyów 
(ob. str. 10—11). Opłata szkolna wynosi w Wyż- 
szej Szkole przemysłowej 14 koron na półrocze od 
uczniów krajowych; uczaiowie zagraniczni zaś opła- 
cać mają 40 koron ma półrocze. Uczniowie oddziału 
artystycznego przemysłu, tak krajowi jak zagrani- 
czai, płacą 6 koron za każde półroeze. Próez tego 
składa Kkażóy uczeń zakładu z początkiem roku 
szkolnego 2 kor. na bibliotekę. Uozaiowie wydsiału 
chemicznego mają madto od 2-go półrocza drugiego 
karsu aż po komiec karso czwartego, tytułem taks 
laboratoryjnych składać opłaty mastępające: po 10 
koron półrocznie uczniowie krajowi zwyczajni; po 
20 koron półrocznie uezniowie zwyczajal zagrani- 
ezai; po 50 koron półrocznie nezniowie nadzwy- 
czajni. Uczniowie zwyczajni, którzy ze względu na 
piłność i zachowanie się, jak i na postępy w man- 
kach, wymaganiom sskolnym czynią zadość, mogą 
ma podstawie świadectwa ubóstwa od 1l-go półrocza 
kursu pierwszego być uwolnieni od opłaty szkolnej. 
W pracowni dla chemii fermontacyjnej obowiązują 
dla nezestników krajowców opłaty następująse: Ucz: 
miowie IV. karsu wydziału chemicznego płacić ma- 
ją 20 korcn półrocznie, w łalejscs zwykłej taksy 
laboratoryjnej. Praktycwni gorzelmicy cpłaczć mają 
BO koron, zaś właściciele gorzelei i browarów i po- 
dobni interssenci 100 korom sa kurs manki. Ueze- 
stnioy zagramicani opłacać mają wszystkie wspo- 
mniane taksy w wysokości podwójnej, Rada szkol- 
na krajowa może uczesiników w wypadkach zasia- 
gujących aa nwzględnienia uwolnić w połowie lab 
całości. Wpisy do kursów wleczoraych odbywają się 
w pierwszych dniach października. Nauka na kar- 
sach tych jest bezpłatną. 


wszystkiem praybyły do nas ogromne rzeszo stu- 
dentów, ażeby wypełnić 


IR re«»xkn AB Edo 
Kraków, 31 sierpnia. 


Z miasta. Kraków ożywił się nagle.. Przede- 
sale pięclu gimnazyów, 
dwóch szkół realnych, Szkoły przemysłowej, Aka- 
demii handlowej i t. å. Przybyli studeneł z pro- 
wineyi, a zaludnili alice także i miejscowi, którzy 
bądź powrócili z wilegiatury, bądź, zrzuciwszy su- 
knie „cywilne“, a wdziawazy mandarki, stali się 
widocznymi dla publiczności. W księgarniach I han- 
diach przyborów szkolnych panuje ogromny rueh, 
ale najwięcej gości mają antykwarale. Na trady- 
cyjmej ulicy Szpitalnej widać wzmożony ruch I gwar, 
antykwarze mają gęste miny, ale i moblarze rów- 
nież nie wychodzą z pustemi rękami, sprzedając lub 
wypożyczając mnóstwo łóżek, stolików, krzeseł, cza- 
sem nawet kanapy i szafy. Co krok, to ogłoszenia, 
mniej Inb więcej ortograficzne, o „stancyach dla pa- 
nów studentów“. Nawet na rynnach i dzzewach wi- 
dać kartki, zwiastujące tę wesołą nowinę, która 
w rzeczywistości bywa zwykle bardzo niewesełą. 
Te stancye dla studentów są oddawna powodem 
zmartwienia i trosk dla rodziców I dyrektorów. Nie- 
stety wobso wzmagająsej się drożyzny pomieszkań 
sprawa ta na długo pozostanie w dzisiejszym, wiel: 
co niepomyślnym stanie. 

Ze studentami przybywają do Krakowa przewa: 
żmie | rodzice choćby na jedem dzień, a w ten spo- 
sób tworzy się fala oboych, ciągle  odpływająca 
I ciągle napływająca. Nasi kupcy, którzy już od 
kilku Jat nieszczególne mają powodzenie, w tych 
dnlach patrzą z zadowoleniem ma wamożomy ruch, 
który bogdaj w części powetaje im dawne braki. 
Trzeba zaopatrzyć studentów w nowe mundury 
i wogóle w garderobę, a przy tej sposobności, e©zę- 
sto wbrew zamiarowi, miejeden ojcies rodziny ku- 
puje coś dla domu pod presyą Żony i córek. 

Wracają również letniey do Krakowa. Z peeią- 
gów, przybywających na dworzec krakowski z rosz- 
maitych stron, wyeypują się gromady letników, któ- 
rzy znajomym już w hali dworca zaczynają opo- 
wiadać o swoich przygodach. Czapki „dżokejki* 
i płócienne zarzutki przeważają w pociągach. Na- 
wet panie noszą „iżokejki*, w których wyglądają 
bardzo wojowniczo. Ale miny raeadnisją w miarę 
zbliżania się do Krakowa. Po obcowaniu z przyro- 
dą, po dniach bez troski (licentia poetica), trzeba 
wrócić do obowiązków, do pracy, do miejskiego po- 
wietrza. 

W dodatka z Królestwa napływa nowa fala prsy- 
byszów. Zamożniejsi iudzie — o lle tam jeszcze 
istnieją — opuszczają Warszawę | miasta prowin- 
cgonalne, «chroniąc się za granicę imperyum rosyj- 


skiego, przeważnie w Krakowie. Właściciele domów 
zacierają ręce. Lokator jest zdany na łaskę i nie- 
łaskę swojego gospodarza, który kamienicę swoją 


uważa za jakieś uanktuarysm, na które nie ma 00- 


my. Ale to wszystko znika wobec wypadków w Kró- 
leatwie. Przyjmujemy serdecznie naszych braci sa- 
kordonowych, którsy równie w Warszawie jak 
i w Krakowie lnb Lwowie znajdują się we włas- 
nym domu. Przyznajemy z ubolewaniem, że Galioya 
zbyt mało zna stosunki, panujące w Królestwie; te- 


raz a ust naszych ziomków z zaboru rosyjskiego 
dowiedzieć się możemy wielu nieznanych szczegó- 
łów. A pierzchną także i przesądy, które nas eza- 
Bem dzieliły i różmiły, Przyjdzie chwila, gdy geście 
nasi, cl zwłaszcza, którzy musieli uchodzić z pod 
rodzinnego dachu, powrócą tam wolni do wolnych. 

0 bezpieczeństwo miasta. Groźny pożar ma- 
gazynów na dworcu kolei północnej w Krakowie 
w nocy z 16 na 17 sierpnia b. r. wykazał różne 
wadliwości i braki, które mogłyby w niekorzy- 
stnych warunkach spowodować klęskę nietylko dla 
dworca kolei, ale także dla znajdujących się poza 
dworcem zakładów wojskowych, jak również dla 
najbliżej dworca położonej dzielnicy miasta. Sku- 
pienie magazynów częściowo drewnianych, oraz cia- 
snota między torami, napełnionemi wagonami z to- 
warami palnemi, brak hydrantów wodociągowych, 
niemożność bezpośredniego alarmowania straży po- 
żarnej i tym podobne stosunki opóźniają, utrudnia- 
ją, a częściowo uniemożliwiają akcyę ratunkową 
w razie wypadku. 

Prezydyum miasta, otrzymawszy o pożarze spra- 
wozdanie naczelnika straży pożarnej miejskiej, 
przekonało się naocznie o powyższych stosunkach. 
W poczuciu też obowiązków cznwania nad bezpie- 
czeństwem obywateli odniosło się do ministerstwa 
kolei żelaznych z przedstawieniem istniejących sto- 
sunków i z żądaniem komisyonalnego zbadania sta- 
nu rzeczy na miejscu przy współudziale gminy 
miasta, magistratu, władz wojskowwch, wogóle 
wszystkich interesowanych i wydania najrychiej 
zarządzeń, mających na celu zarówno ochronę bu- 
dynków kolejowych, jak i miasta w razie pono- 
wnego wypadku. 

Slub. Dnia 25 sierpnia b. r. odbył się w ko- 
śelele N. P. Maryl w Krakowie ślub p. Stefanii 
Klimałownej z p. Kazimierzem Tomaszewskim. — 
Związek małżeński pobłogosławił ks, Stanisław Pil- 
ehowski, proboszcz z Niegowici. 

Uprzejmość Japońskiego wodza. W lutym br. 
wysłał p. Juliuss Holznaiiller, zawnczytnio znany | 
ceniony artysta malarz, piękną akwarelę, przedsta: 
wiającą „Atak konnicy jspońskiej*, pod adresem 
marszałka Oyamy, którego jest gorącym wielbicie- 
lem za jego czysy wojenne w ostatniej wojnie Ja- 
pomii z Rosyą. Akwarela namalowana z rozmach»m 
| siłą, była dziełem prawdziwego artyzmu, Tomi 
dniami otrzymał p. Holsmiiller następujące pismo 
z Tokio: Szanowny Panie! Potwierdzając odbiór 
pięknej I połnej brawury akwareli pańskiego pen- 
dzla, namalowanej pod wrażeniem uwycięstwa armii 
japońskiej w ostatniej wojnie, a ofiarowanej ml, za 
pośredniciwem p. Feliksa Fisshóra, naszego konsula 
w Wiedniu, pozwalam sobie wyraalć Panu moją 
najserdeczniejsną podziękę. Odpowiednie miejsce dla 
Pańskiago niepospolitego dzieła natyshmiast poleci- 
łem wybrać w jadalni generalnego sztabu, abyśmy 
mogli stale podziwiać piękną Pańską sztukę. 

Dziękująs ponownie za okazaną nam sympatyę, 
życzę Paun szczęścia i powodzenia w Jege pracy. 
Z wysoklem poważaniem oddany Panu S. Oyama. 

Reprodnkcye akwareli p. Holzmtiilera podały wszy- 
stkie ilustrowane pisma japońskie, a z tych kilka- 
naście egzemplarzy przesłał artyście japoński kon- 
sulat w Wiednia, wraz z pismom marszałka Oyamy. 

ŹŻ teatru ludowego. Wczoraj w teatrze lads- 
wym grano po raz pierwszy „Kraj“, komedyę w 4 
aktach Kazimierza Zalewskiego, Sztuka ta, znana 
joż z desek sceny miejskiej, odegraną została przez 
artystów teatru ludowego zupełnie poprawnie. Do- 
gkonmłą | niebanalną postać Amerykanina stworzył 
p. Frączkowski: był w miarę sztywny, spokojny I 
szorstki — do końca sztuki utrzymał się w tej 
mierze, nie wpadając w szarżę, co przy odtwarza- 
niu tego rodzaju typów bardzo często się zdarza, 
Sekundowała mu znakomicie p. Sznage, której gra 


Sobota 1 Września .20%. 


spokojna i szlachetna ujmowała prostotą | Bzezero- 
ścią akcentów. P. Linkowska w epizodycznej rólce 
Trzesiewiczowej stworzyła komiczny typ damy pro» 
włacyonalnej i wywoływała grą wybuchy szczerego 
śmiechu u publiczności. Wogóle całość wypadła pod 
każdym względem doskonale, tylko publiczność nie 
bardzo dopisała. 

Z konserwaturyum. Wpisy uczniów do krakow- 
skiego Konserwatoryni roapocaynają się dnia 1-go 
września, Wszelkich wyjaśnień udziela kancelarya 
konserwaiorynm w godzinach od 12 do 1 w poła- 
dnie I od 5 do 6 wieczorem. 

Oddział kolarski „Sokota“ krakowskiego wy- 
jeżdża w niedzielę dnia 2 września na wyścigi od- 
działu kolarskiego w Podgórzu. Wyjazd z przed 
gmachu Towarzystwa o godzinie pół co 8 po poła- 
dnia. — Członkowie oddziału zechcą przyjechać 
z wszystkiemi odznakami. 

Zarząd oddziału uchwalił urządzić dnia 16 wrze- 
śnia wycieczką 100-kilometrową do Libiąża I z po- 
wrotem dla swoich członków; d. 23 września wy- 
cleszkę 50-kilometrową de Krzeszowic I z powro- 
tem dla pań, osłonkiń Towarzystw sokolieh, a dnia 
30 września wyścigi dla członków oddziału. W ra- 
zie deszczu wycieszki odłoży się do następnej mie- 
dzieli, 

Za duszę ś. p. Walerego Eljasza-Radzikowskie- 
Go odbyło się w poniedziałek dnia 27 b.m. w Za- 
kopanem nabożeństwo, na które rozesłał wydział 
Towarzystwa tatrzańskiego następujące zawiadomie- 
nia: „Za duszę ś. p. Walerego Eljasza, jednego ze 
założycieli 1 najsasłużeńszego osłonka Towarzystwa 
tatrzańskiego, który wychował całe zastępy tary- 
stów polskich i wszczepiał w serca polskie miłość 
gorącą do Tatr i tatrzańskich cadów, odbędzie się 
dnia 27 b. m. w Zakopanem nabożeństwo żałobne, 
na które zaprasza wssystkieh rodaków Towarzy- 
stwo tatrzańskie *. 

Pożary w kraju. Z Bohatyna donoszą: W osta- 
taich dmiach spłonęły w Martynowie trzy zagrody 
włościańskie, a w Podkamieniu pięć zagród wło- 
śoiańskich — W Uhnowie znów wybuchł pożar | 
zniszczył dwa domy mieszkalne z zabudowaniami 
gospodarczemi i tegoroczną krosceucyą. Szkoda wy- 
nosi około 5000 koron. — W Dobropolu pod Maj- 
danem Sieniawskim spaliły się dwa domy, dwie 
stajnie i trzy szopy. — W Podlipin, w powiecie 
dąbrowskim, spłonęła jedna stodoła s tegorocznemi 
plonami. Szkoda wynosi 3000 koron. 

W Bełzcu wybuchł ogień ma obszarze dworskim 
p. Stanisława Lewandowskiego. Mianowicie po raz 
pierwszy puszczono w ruch mowo sprowadzoną mło- 
carnię. Od iskry z jej komina zapailł się dach gon- 
towy ma stodole, w której młocarnia była umie- 
szczona. Ogień w jednej chwili przerzucił się na 
inne zabudowania. Pastwą jego padły trzy stodoły 
z calym zbiorem, jeden upichlerz ze zbożem i sło- 
żone w mim wszystkie moble I pościel rządcy p. 
Ludwika Wiśniewskiego, dalej wozowale i wszy- 
stkie maszyny rolnicze. Slkawka się spaliła, sam- 
knięta w spichlerzu. Do zlokaiizowania pożarn prsy- 
czyniła się głównie straż pożarma z Narola. 


Ze świata. 


Przypadkowe ojoohójstwo. W Lablinie wyda: 
rzył się onegdaj straszny wypadek przypadkowego 
ojsobójstwa. Dwunastoletni sya kasyera banku pań- 
stwa, Radenki, strzelając z karabinka flowerowego 
do wróbli, wystrzelił skotkiem nieostrożnego obcho= 
dzenia się z bronią i trafił w przechodzątego przy: 
padkowo ojca. Nabój trafił w samo sorso 1 zabił 
nieszczęśliwego na miejscu. 

Smierć Krleghammera. Wczorajsze doniesienie 
telegraficane, że b. mizister wojny umarł skutkiem 
postrzelenia na polowaalu dworaskiem przez ka. Ja: 
rzego bawarskiego, zostało wzięte z relacył węgier- 
skiego dziennika „Pesti Hirlap“, który, opisawszy 
cały wypadek, dodał, że wiadomość o nim otrzy- 
mał z najlepszego źródła I że wobac ewentualnych 
zaprzeczoń podtrzymuje Branowczo swoje twierdze: 
sie. Tymczasem „Korrespondenz Herzog“ upowa- 
żniona zostsła przez przybocznegó lekarza cesarza 
do oświadczenia, że br. Krieghammer umarł pa u- 
wiąd starczy. „Aligemelne Zeitung“, omawiając tę 
sprawę, przeczy również doniesieniu „Pesti Hirla- 
pa“ i podnosi, Że ks. Leopold x synami w owym 
czazie nie był w Ischlu, lecz w Monachium. Br. 
Krleghammer pie zmarł skutkiem poztrzało, lecz 
skutkiem niedyspozycyi, jakiej nabawi? się podczas 
polowania, a z której się już nie podniósł. 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy“ dołączamy arkusz 4 powieści Bole- 
aławity p. t. „Nad modrym Dunajom“. 


Mianowania w szkołach średnioh. Dyrektorem 
nowo otworzorego gimnazynm w Sokalu mianowa. 
ay został prof. Hemryk Kopia, de tego samego 
glmnazynm, jako drogą siłę nanczycielską przydzie- 
logo prof, Aleksandra Grzywaka s V glmnaz, 
ze Lwowa. Dyrektorem nowego gimnazyum w Gor- 
loach mianowano dra Ludwiks Szczepańskie. 
go. 


Mianowania | przeniesienia. Cesarz nadał wioedyrekto- 
rowi fabryki tyweniu w Zabłotowie. Arnoldowi Koli 
sohkerowi, z okazyi przeniesienia go na własną prośbą 
w ftały stan spoczynku, tytuł radcy cesarskiego. 

Minister sprawiedliwości przeniósi radoę sądu krajo- 
wego i nacselnika sądu w Bochni Józefa Barons d. 
Kseszowa i radcę sądu krajowego Antoniego Plotrow- 
skiego s Rzeszowa do Krakowa, oraz zamianował rad- 
ami sądu krajowego sekretarsy sądowych Jana Lei- 
chamscheldera w Krakowie d!a Tarnowa, Stanisława Ni- 
kiewiosa w Nowym Sączu dla Wadowic, dra Kazimierza 
Stabrowskiego dla Krakowa, Józefa Górskiego w Jaśle 
dla Jasła, Jana Tomasza (łorylskiego w Rzeszowie dla 
Tarnowa | dra Stanisława Komorowskiago w Krakowie 
dla Rzeszowa. 


Semlnaryum Św. Rodziny, Pędzichów 1%, przyjmuje 
wpisy do dnia 6 września. zamina wstępne 7 wrze- 
śnia od godsłny 8 po południu, Nauki rozpoczaą się na- 
hożeństwem w kaplicy SS, Bożej Miłości, Pędzichów 14, 
10 września o godzinie 8 rano. Pod dyrekcyą radcy 
uskolaego, dra Aug. Sokołowskiego, nauki udstelać będą 
następujący profesorowie: ks, Binek, pp. Żukowski, Dsiu- 
rzyński, Kołomłocki, Pazdanowski, dr Warzycki, Ron- 
gier, Alscher, Zamorski, Bikora | manonycielki pp.: Ma- 
jówna — dla gimnastyki, Wącorska — dla robót. 

Składki. Młodzież szkół średnich i wyższych s Myśle- 
nio złeżyła 10 K dla Tow. „Szkoły Indowej" i 20 K na 
odnowienie Wawelu. 


Repertoar teatru miejskiego. 

W sobotę „Wyzwolenie”. 

W niedzieię „Rewizor z Petersburga”. 
W poniedziażek „Bolesław Śmiały”. 
We wtorek „Książę Niezłomny*. 

We środę „Starościc nkarany”. 


Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę „Małka Schwarzensopi'. 

W niedzielę po pcładniu „Tajemnice Krakowa“; wie- 
czór: „Robert i Bertrand". 

We wtorek „Wesoły Ignas". 

Z kalendarza. W sobotę 1 września: Bronisławy p, i 
Idziego op.; w niedzlelę £ września; Joachima w. i Ste- 
fana; w poniedziałek 6 września: Zenona i Eufemii p. 
męocz. 


Sobota 1_ Września 1056. 


Wsohóń słońca 1 września o godzinie 4 minut 56, za- 
ohód o gods. 6 m, 26; długość dnia gudsin 18 m. 88. 

Z krakowskiega ekósrwaterynm, Dnia 80 sierpnia ter- 
matr dosssódł od 105 do 217 O.; baromon a 

Dnia 81 sierpnia c gois. 7 rano stan baròmetre 7505 
mm., termometru 14'5 C.; wiatr sachodni, 

R" igi dla Galloyi sachodniej na 81 sierpnia: 
pogoda, 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiewięczne. Instrumenty używane od 


cen najniższych. 


O tanie mięso. 


Z powodu artykułów naszych w sprawie utru- 
dnień, zarządzonych przes maglstrat krakowski, 
pray wprowadzaniu do miasta miąsa a posa roga- 
tek, otrzymujemy x prezydynm Rady miejskiej in- 
formacye, strenzczające się, mniej więcej, w nastę: 
pujących punktach: 

Przedewszystkiem poddanie mięsa z poza roga- 
tek, wprowadzanego w ilości większej ponad 2 klg., 
powtórnym ogiędzinom weterynarskim i opłacie akcy- 
zowej, nie jest ani wyrazem wypowiadania wojny 
Podgórzowi, aai nie ma na celu utrudnienia nboż- 
szej klasie luduości nabywania tańszego mięsa. — 
Gmina pragale jedynie, w sposób, praktykowany 
wszędale indziej, stanąć w obronie swoich intere- 
sów | zabezpleczyć sanitarno-weterynarski nadzór 
nad importem mięsa. Żadne inne względy nie od- 
grywały tutaj roll. 

Miasto wystawiło znacznym kosztom rzeżnię wła- 
aną w tem przypuszczeniu, Że dochody, opłacane 
przes rzeźników, nietylko wystarczą na amortysa- 
cyę i oprocentowanie włożonego kapitała, lecz da- 
dzą znacznlejszy dochód. Tak też w Krakowie by- 
ło — do niedawna. Niestety z powoda anaczniej- 
szego przywosu mięsa z poza rogatek, dochody z 
rzeźni miejskiej — do niedawna woale pokaźae — 
zmniejssyły się znacznie. Pokazało się 
też, że zakupy mięsa z poza rogatek czyni nietyl- 
ko „uboższa ludność”, lecz w bardzo znacznej mie- 
rze korzystają z niego większe i mniejsze restan- 
racye, klasztory I t. p. W ten sposób miasto nie- 
tylko pozbawione zostało opłat akcyzowych, nietyl- 
ko nie mogło rozciągnąć kontroli sanitarnej nad 
wielką ilością sprowadzanego mięsa, lecz warunki 
finansowe, w jakich odbywa się bielo bydła w Kra- 
kowie, zwichnięte zostały na niekorzyść miejuco- 
wych rzeźników. Magistrat, przea wydanie swoich 
zarządzeń, mie miał tedy na celu ochrony lub wy- 
twarzania przywilejów dla rzeźników krakowskich, 
lesz zrównanie, pod względem ponoszonych opłat, 
rzeźników zamiejscowych = rześnikami krakow- 
skimi. 

Gdyby stosunkom, do niedawna na tem polu pa- 
nującym, nie zaradzono, potrzebaby albo tak, jak 
to uczyniono w Bernie morawskiem, w drodze usta- 
wy krajowej podwyższyć podatek konsumcyjny od 
mięsa, albo podwyższyć podatki miejskie wogóle. 
Do tego jednak Rada miejska krakowska dążyć nie 
może. Obrano tedy drogę, na którą już dawno we- 
szła Rada miasta Lwowa, gdzie zrazu od powtór: 
nych oględzin i opłaty akcyzowej uwolmiono jedy- 
nie 1 kilogram mięsa, późaiej dopiero podwyższono 
ilość tę do 2 kilogramów. 

Maglntat krakowski nie wynalazł tedy Żadnego 
nowego sposobu na zabozpieczenie intaresów mia- 
sta, i nie chciał przez uwoje zarządzenie ukrócić 
interesów postronnych , lecz skorzystał z postępo: 
wania, praktykowanego oddawana w innych miastach 
kraju i poza jego granicami. Miasto powiększyło 
też liczbę weterynarzy miejskich, tak, że zamiej- 
scowl rzeźnicy, z powodu oględzin mięsa, na zbyt- 
nią stratę czasu narażeni nie będą, a numiessczenie 
sprzedaży tańszego mięsa w dwóch punktach: przy 
wylocie ulicy Wielopole I na placn Jabłonowskich, 
wyjść może jedynie ma korzyść sprzedających sza- 
równo, jak knpujących. 

Zamieszczając te Informacye w imię bezstronno: 
ści — przyznać musimy jedno: że wyjście x kon. 
fiktu fnansowych interesów miasta x interesami 
konsumentów, nie jest zbyt łatwe, Bo w interesie 
konsumentów leży, aby wytwarzała się konkaroncya 
cennikowa międay rzeźnikam! miejscowymi a sza- 
miejscowymi, podcsas gdy magistrat powołanym jest 
rzeczywiście do przestrzegania, aby ta konkurencya 
odbywała się w równych warnukach , niewychodzą- 
cych na niekorzyść rzeźników miejscowych. To je- 
dno. Powtóre gmina, jako taka, baczyć musi, aby, 
rax jej oddane do dyspozycyi, źródła dochodu nie 
wysychały, lecz zasilały się nowym dopływem , bo 
wydatki miejskie także się zwiększają. Stąd sno- 
wu środki zaradeze, aby przez przywóz mięsa z po: 
za rogatek mie nkracano dochodów sz rzeźni miej. 
skiej. 

To są wszystko względy, którym racyi odmówić 
nie można. Ale, naszem zdaniem, docydnającym 
dla miasta powinien być zawsze wzgląd na 
szerokie story konsumentów, choćby dla 
tego, że one są najsilniejszą klientelą kasy miej. 
skiej. Jeśli mięso będzie drogie, jeśli przypływ 
konkurującego niejako, tańszego mięsa będsie utro- 
dniony, to zmniejszy się wogóle konsumoya mięsa, 
a średnio zamożna ludność wynosić się będzie poza 
rogatki, na csom, w innych działach bodżetowych, 
że tylko wspomnimy o opłatach od napojów spiry- 
tnaowych, miasto straci zaacznie więcej, niż zarobi 
na rzeżni miejskiej I opłatach akcysowych. Rzeźni- 
cy miejscowi mle są też wcale przedmiotem jedno- 
stronnych z naszej strony zapatrywań i dalecy je- 
steśmy od atakowania leh interesów tam, gdzie one 
do słasznej obrony mają prawo, bo dobrobyt wszyst. 
kich stanów w równym stopniu mamy na oka, Ale 
sądzimy, że pewna forsa kapitału i dobór materya- 
łu, że sposób obsługiwania kiientów i t, p. wzglę- 
dy, zawsze dadzą rześnikom krakowskim przewagę 
nad zamiejscowymi handlarzami mięsa. 

Nie rozstrzygając tedy ma razio kwestyi bez 
wątpienia zawiłej, poddajemy ją rozwadze krakow- 
skiej Rsdy miejskiej. Uczynimy tylko nwagę, że 
zwiększenie ilości przywożoncgo z poza rogatek 
mięsa, m. p. do 5 kilogramów, wolnych od opłaty 
akcysowej, uchroniłoby gminę od omigracyi z mia- 
sta średnio zamożnej ludności, trapionej i tak nie- 
słychanie wysokiemi ezynszami, o jakich do nieda- 
was nie śniło się nikomu w Krakowie. 


Z sali sądowej. 
Kraków, 31 sierpnia, 


Nadużycie władzy urzędowej. 
W sprawie Dworskiego i spólników wczoraj po 
południa przystąpił trybunał do przesłuchania całe- 
go saeregu świadków. 


inle zapraszał; 


Poszkodowany Wojelech Ryczek, restaurator 
w Okocimie, widział przed laty ośmiu kilka razy 
Dworskiego, który zajmował wtedy posadę kanceli- 
sty przy sądzie powiatowym w Brzeska, przea c% 
y jedmak czas Żadnych bliższych z nim stosunków 
nie miał, Od 4 maja b. r. chorował, w dniu tym 
bowiem złamał nogę. Dworskiego wcale de siebio 
przyjechał on do niego 27 czerwca 
b. r. i opowiadał mu, że żona Rycska ma „pasku- 
dną sprawę; dałoby się temu zaradzić, ale to bg- 
dzie kosztowało*. Po chwili przyszedł Reicher, któ 
romu Ryczek wręczył początkowo 50 ker., gdy zaś 
ani Dworski, ani Reieher kwoty tej przyjąć nie 
chcieli, dał im 200 kor. w przekonaniu, Że potrafią 
zrobić coś dla sprawy jego Żony. Swiadek opowia- 
da następnie wyłudzenie, jakiego dopuścili się na 
nim oskarżeni w dniu 3 lipca, zaznaczsjąc, Że bj? 
wtedy trockę podpity, i aby się ich pozbyć, dał im 
kwotę 370 koron. s 

Po odczytaniu zeznań Ludwiki Ryoskowej prze: 
słachano świadka Józefa Winklera, który za- 
wezwał oskarżówych do zwrotu wyłudzonych pie- 
niędzy, co też pod grozą zawezwania Żandarmeryi 
uskutecznili. 

Świadek Anteni Marfiak, kancolista sądn po- 
wiatoewego w Brzesku, opowiada szezegóły zajścia 
w dniu 3 lipoa, kostatując, że obaj oskarżeni byli 
w dalu tym najzupołniej trzeźwi, jedynie Ryczek 
był trochę podpity. Gdy siostra Ryczka, Schlelsso- 
wa, która zastępowała w dniu tym w restauracyi 
chorego Ryczka i nieobecną Ryczkową, zauważy- 
wszy brak pieniędzy w kasie, prosiła Marfiaka, że- 
by Byczkę od wyzysku ochronił, napisał doń kari- 
kę x ostrzeżomiem, by się Ryczek oszustom wyay- 
skiwać nie dał. W czasie zeznań świadka powsta- 
ła zcysya z oskarżonym Dworskim, który s iryta- 
oyą zarzucił świadkowi, że om doniesienie do sądu 
powiatowego zrobił; przewodniezący wezwał oskar- 
żenego do spokoju. 

Świadek Leon Prelsn widzlał u oskarżonego 
Relchera zwitek pioniędzy i słyszał, jak Ryczek 
mówił do Dworskiego: „Dałem mu sto, pięćdziesiąt 
zaś poślę pocztą”, 

Swiadek Jan Szeaepanik, płatniczy w re- 
stauracyi Ryczka, zeznał, że na rzekomy „prezent 
dla pan“ Ryczek na trzy zawody zabierał od nie- 
go pleniądze, co dowodzi, Że oskarżeni wymuszali 
na Ryczku pieniądze, korzysiając z tego, Że jest 
niezupełnie trzeźwy. 

Następnie przesłuchano świadka Schielssową, sio: 
strę Ryczka i słożącą Ryczków na potwierdsonie, 
że Dworscy w dniu 3 lipca o nowym wyjeździe do 
Okocima Ryczkowej wcale nie wspominali. Po od- 
czytaniu zeznań całego szeregu świadków, odroczo: 
no rozprawę do dnia dslsiejszego. 

Dziś trybunał? odmówił wnioskom obrony, co do 
przesłncbania czterech ówiadków odwodowych wo- 
bee tego, że okoliczności, na jakie świadkowie ci 
mieli hyć przesłuchani, zostały już ndowodnione. 

Nastąpiły wywody prokuratora dra Chwalibogow- 
skiego i obrońców adw. dra Lewartowskiego i dra 
Zygmunta Lundana, pocaem trybunał nda? się na 
naradę. 

Po dłuższej naradzie trybunał ogłosił wyrok: 
Aleksander Dworski skazany został Ra 4 mie- 
siące więzienia; Kazimiora Zeglińska na 2 mio- 
slące więzienia. Helena Dworska (żona Aleksan- 
dra Dworskiego) i Ignacy Reicher zostali uwol- 
nieni. — Dworski wniósł zażalenie nieważności, 


Lwów, 31 sierpnia. 

Zlot zagrzebski. Na zaproszenie Związku chor- 
wackich towarsystw sekollch w Zagrzebin odpowie- 
działa Rada miejska następojącym telegramem do 
Związku: 

„Rada miasta Lwowa z żalem nie możo ucze- 
atniczyć przez swoich deiegatów w uroczystości 
młodego Związku sokolego, — życzy mu serdecznie, 
jak i całemn narodowi chorwackiemu, zospolenia sił 
I utwierdzenia świadomości narodowej dla dobra 
kraju“. 

Odjazd do Zagrzebia. Wczoraj rano o godzinie 
71/4 drużyna sokola różnemi szlakami podążyła 
w odwiedziny do braci Chorwatów na wielki zlot 
Sokolstwa słowiańskiego do Zagrzebla. Na lwow- 
skim dworcu zaroiło się wczesnym rankiem | roz- 
brzmiewało echo witania sokolego: „czołem!“ Przed 
odjazdem zrobiono zdjęcie fotograficzne uczestników 
wycieczki do Zagrzebia. Do onegdaj wieczora agło- 
ssonych było ogółem z gniazd galicyjskich 352 
draków. 

Woterani z r. 1830. Przy życiu i pod opieką 
Towarzystwa uczestników powstania listopadowego 
znajdował się obecnie już tylko jeden weteran z r. 
1830. Towarzystwo, jak wiadomo, rozwiązało się | 
zleciło swe funkcye generacyi młodszej, mianowicie 
Towarzystwu weteranów z r. 1863. Na ręce tego 
ostatniego uchwalił wczoraj magistrat lwowski wy- 
asygnować przewidzianą budżetem snbwencyę W 
kwocie 500 koron na rzecz sędziwych weteranów, 
pozbawionych środków utrzymania. 

Fundusz grunwaldzki. Sprawa wydania tak zw. 
„fuadoszn grunwaldzkiego* ma rzecz bursy wło: 
ściańskiej była wczoraj przedmiotem obrad w sek- 
cyl finansowej Rady miasta. Postanowiono zażądać 
od b. prezesa, ewentualnie jego byłych zastępców, 
protokółu posiedzenia komitetu grunwaldzkiega, na 
którem zapadła uchwała co do nżycia pozostałych 
funduszów. Również mają oni przedłożyć kwit de- 
pozytowy, otrzymany w swoim czasie od prezyden: 
ta miasta na złożoną w kasie miejskiej kwotę. Na 
podstawie tych damyeh sekcya poweźmie później do- 
eyzyę na późniejszem posiadzenin. 

Odnowiony teatr. Wesoraj przed południem od- 
były się komlsyonalne oględziny polłeyjno-budowla- 
Be odnowionego gmacha teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Uszestniczyli w komisy! delegaci magistratu 
1 dyrekeyi policyi. Komieya badala przedowszystkiem 
nowo założone światło elektryczne, gdyż lampki po 
G-letniem zażyciu trzeba było wszystkie wymienić 
w liczbie około 3000 sztuk, światło było już osła- 
bione. Wezoraj wieczorem odbyła się wstępna ge 
neralna próba światła, a komisya nznała je za do- 
bre i bezpisczne. 

Prócz światła przeprowadzene zostały pod kie- 
rownictwem inspicyenta gmachn, starszego inżynie- 
ra p. Czernego, liczne wewnętrzna I zewnętrzne na- 
prawy, zmiany i alepszenis. Prayawolony na te re 
nowacye kretyt w kwocie 18 tysięcy koron mlo so- 
stał przekroczony. 

Przeniesienie dyrekoyl policyi. Biara lwow- 
skiej dyrekcyi policyi przeniesiona zostały z dniem 
woaorajszym z gmachu przy placu Smolki do dużej 
przechodniej kamienicy przy ul. Mickiewicza l. 12, 
której dragi front wychodzi na ulicę Boczną Bra- 
jerowaką. Kamienicę tę odświeżono i adaptowano 
dla celów dyrekcyi policyi, biura tedy będą wyglą- 
dały trochę ozyściej i będą wygodniejsze, niż w 
dawnym budynku, 


PORE SBPUBEM A 

Burzliwe zgromadzenie. Na wosorajszem sgro- 
madzeniu pomocników handlowych i urządników pry- 
watnych obito i wyrzucono z sali „Jad Charusim* 
syonistów, którzy przysali s zamiarem rozbicia sgro- 
madzenia, zwołanego przes stronników partyl so- 
cyalistycznej. Po opróżnienia sall ze syonistów, 
zgromadzenie odbyło się spokojnie. 

Zakazane przedstawienie. Jakaś trupa niemie. 
cka objeżdża obecnie prowiacye anstryackie, przed- 
stawiając wyłącznie Osirikowa „Żydów*. Przy- 
była oma także do Lwowa, a plerwane jej przed- 
stawienie miało sią odbyć jutro. Zamiary przednię- 
wlorcy pokrzyżowało jednak namlestnictwo, które 
wprawdzie zozwoliło na tourne galicyjskie, wyłą- 
ozyło jednak m. Lwów, motywując zakaz przed- 
stawienia „Żyłdów* we Lwowie waględami lo- 
kalnem|. Impresaryc wniósł telegraficzne zażale- 
nie do ministerstwa. | 


2 Rosyi i zaboru rosyjskiego 


Staje się coraz oczywistszem, ża rząd wywie- 
rać będzie nadzwyczajny nacisk na wybory do 
Dumy, aby w nowym swoim składzie była ona 
już tylko powoln m narzędziem dla jego 
celów. Wczoraj pojawiła się w pismach rosyj: 
skich wiadomość, że w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych odbywa się obecnie pod kierowni- 
ctwem towarzysza miaiszra Krzyżanowskiego re- 
wizya ordynacyi wyborczej, Wiadomość ta wspo- 
mina, że przy tej sposobności rozważana jest 
takża kwestya powszechnego i bezpośredniego 
systemu wyborczego, jakkolwiek na razie o za- 
prowadzeniu powszechnych wyborów ani mowy 
być nie może. Jaż z całego, dość zawiłego 
brzmienia tej wieści, pochodzącej najwidoczniej 
ze źródła rządowego, odnosi się wrażenie, że 
rząd zmierza nie do połępszenia, lecz do znacz- 
nego pogorszenia obecnej i tak już wielce nie- 
korzystnej dla ogółu ordynacyi wyborczej. Ja- 
śmiej jeszcze wynika to z informacyi, jaką otrzy- 
mał dziennik „Strana*. Dowiaduje się on, że 
rząd dla prawyborów i wybora posła zamierza 
ustanowić terminy bardzo zbliżone do siebie, 
aby w ten sposób sparaliżować agitacyę orga- 
nizacyj antirządowych, dalej że jedynie w tym 
celn mają się teraz odbyć wybory w całem pań- 
stwie równocześnie w jednym dniu, aby rezal- 
tat wyborów w jednej okolicy nie wpływał na 
drugą, jak to miało miejace „kn szkodzie rządu* 
podczas przeszłych wyborów. 

Dalszym środkiem nacisku pa wybory będzie 
zapewne jawny zupełnie teror. Wydany wczo- 
raj ukaz carski przedłuża moc obowiązującą 
ustawy o wzmocnionej ochronie na czas jedne- 
go jeBzcze roku. Równocześnie z tym ukazem 
rozesłał Stołypin do wszystkich gubernatorów 
okólnik, upoważniający ich do natychmiastowe- 
go ogłoszenia stanu wojennego w razie, jeśli 
w ich gubernii wykonany zostanie zamach, — 
Otwiera to na rozcież diogę nadużyciom i pro- 
wokacyi. Wystarczy tylko — sfingować za- 
mach — aby rozciągnąć potem i na akcyą wy- 
borczą teror stanu wojennego. 

Rząd sam zresztą otwarcie zapowiada, że tym 
razem nie będzie tylko widzem i świadkiem wy- 
borów. Z pewnego komunikatu dowiadujemy się 
bowiem, że fankcyę kancelaryi dla wyborów 
mają być znacznie rozszerzone, gdyż rząd 
zamierza wziąć czynny udzisłw wy- 
borach. 3 

Jaki to będzie „ndział“, nie trudno się do- 
myśleć. Ważną w tym kieranku wskazówką są 
zresztą wynurzenia samego Stołypina. Oświad- 
czył on jednemu z wybitniejszych „październi- 
kowców*, że nie sądzi, aby wcześniejsze zwo- 
łanie Dumy stłamiło teror. Przyszła Dama bę- 
dzie się składała z umiarkowanych grup 
legalnie opozycyjnych stronników 
lewicy; kadetów i socyalistów nie 
będzie więcej, jak było stronników prawi- 
cy w pierwszej Dnmie. Taka Duma nie może 
być autorytetem dla grup rewolucyjnych. 

A więc prezes gabinetn wie już naprzód, 
jskim będzie skład przyszłej Dumy! Zaprawdę, 
komedya konstytucyjna, jaką rząd carski od- 
grywa, w tej przepowiedni dosięgła już punktu 
kulminacyjnego. Wobec tego dziwić sią chyba 
nia można, że i órganizacye rewolacyjne prze- 
chodzą znów do taktyki teroru, że bombą i kalą 
odpowiadają na tę przewrotność, 


Ostatnie zamachy w Petersburgu spotęgowały 
jeszcze trwogę, w której żyje dwór carski w 
Peterhofie. Jak stamtąd donoszą, straże woj- 
skowe w koło rezydencyi carskiej wczoraj po- 
dwojono. — Dworców petersburskich strzeże 
wojsko, dworzec w Peterkofie obsadzono nawet 
artyleryą. Przed przystanią peterhofską krą- 
żą torpedowce i oświetlają ją w nocy reflekto- 
rami. Zycie w takich warunkach musi być 
męką. : a 
W pobliżu Moskwy usiłowano wysadzić 
w powietrze pociąg osobowy za pomocą trzy- 
fantowej bomby pyroksylinowej. Zamach się nie 
powiódł, bombę zawczasu usunięto. Motywy i 
cele tego zamacha nie są jeszcze znane. 


Do jakiej rozpasanej dzikości doszły obecnie 
„władze“ rosyjskie w Warszawie, dowodzi wy- 
padek, który się tam wydarzył w dniu wczo- 
rajszym. Gdy Ścigani przez policyę dwaj do- 
mniemani uczestnicy zamachn na Skałłona wsko- 
czyli do przejeżdżającego wagonu tramwajowe- 
go, policya zaczęła ostrzeliwać wagon, 
nis krępując się tem, że jest on przepeł- 
niony publicznością. Rezultatem okru- 
tnego tego napadu było poranienie zna- 
cznej liczby niewinnych osób. 


Rosyjskie ministerstwo oświaty zatwierdziło 
ułożone przez zarząd okręgu naukowego war- 
szawskiego czasowe przepisy, dotyczące 
wykładu religii w języku rodzinnym uczniów. 
Na mocy tych przepisów nauka religii odby- 
wać się ma w języku ojczystym ucz- 
niów. Wykład powinien być powierzony du- 
chowieństwu i tylko w razie braku kandy- 
datów osobom świeckim. © 

Mianowania prefektów dopełnia władza szkol- 
na po porozumieniu się z władzą duchowną da- 
nego wyznania. Prefekci posiadają w radach 
pedagogicznych głos w sprawach dotyczących 
nauki religii. Egzamina powinny odbywać się 
z tym języku, w którym prowadzony był wy- 

ład. 

(Teiegramy „N. Reformy* z 31 sierpnia.) 


Wynarzenia Wasilczykowa. 


Wiedsń. „N. Wien. Tageblatt“ ogłasza roz-iłem. Odpowiedział Sokół lwowski Franciszek | 
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mowę, jaką jego korespondent petersbur- 
gki miał z ks. Wasilczykowem, rosyjskim 
ministrem rolnictwa. Wasilczykow oświadczył, 
że wyznaczenie pewnej części dóbr apanażo- 
wych celem rozsprzedania ich między włościan, 
jest tylko początkiem całego szere- 
gu większych zarządzeń ku polep- 
szenin położenia lndności wiejskiej. 
Na pytanie korespondenta, na czem to polega, 
że cena ziemi jest dziś wyższa, niź była przed 
zwołaniem Damy, minister odpowiedział: Pocho- 
dzi to stąd, że podczas obrad nad kwestyą a- 
grarną w Dumie wiele już nawiązanych trans- 
akcyj zerwano wobec możliwości wywłaszcze- 
nia ziemi. Teraz zaś transakcye te podjęto na 
nowo i te wywołuje zwyżkę ceny ziemi. Co do 
osobistych swoich zasad i poglądów oświadczył 
Wasilczykow, że był zawsze konserwatystą | 
pozostanie nim do końca życia. Mimo to uzna- 
je konieczność konstytucyjnych rządów w Ro- 
syi I powrót do absolutyzmu uważa już za nle- 
możliwy.. „Spodziewam się też — dodał — że 
z nowych wyborów wyjdzie parlament zupełnie 
użyteczny” (!) 


Łaska carska. 


Paryż. Do dzienników tutejszych donoszą, że 
car rozporządził, ażeby także dobra, będące 
jego osobistą własnością, rozsprzedano 
chłopom w podobny sposób, jak inne dobra apa- 
naŻOWe. 


Odzyskał zdrowie. 


Petersburg. Generał Trepow, który był od 
dłuższego czasu cierpiącym, zupełnie już 
odzyskał zdrowie, 


Zjazd „kadetów *. 


Petersburg. Postanowiono zwołać zjazd stron- 
nictwa „Wolności Ladu* najpóźniej na 
dzień 22 września. 


Ogólny zjazd robotników. 

Petersburg. Dnia 28 sierpnia na zgromadze- 
nia robotników okręgu wyspy Wasiljewa 
obradowano nad sprawą zwołania wszech- 
rosyjskiego zjazdu robotników. Postano- 
wiono zająć się na tym zjeździe sprawami o 
charakterze ogólnym, pozostawiając szcze- 
góły taktyki związkom zawodowym. 


Otwarcie sżkól. 


Petersburg. „Praw. Wiestnik* ogłasza: Na 
naradzie przedstawicieli wyższych zakładów 
naukowych postanowiono jednomyślnie rozpo- 
cząć zajęcia naukowe najpóźniej w dniu 
28 września. ką 


Niedostępna policya. 

Moskwa. Naczelnik miasta rozesłał z powo- 
du zbrojnego napada na policyę, przyczem ra- 
nionych zostało dwóch policyantów i dozorca 
policyjny, a winnego nie schwytano, okólnik, 
w którym oskarża o niezaradność policmajstrów 
i komisarzów, a poleca wpoić w dozorców poli- 
cyjnych obowiązek strzeżenia życia podwła- 
dnych i policyantów, samym zaś policyantom 
zaleca trzymanie się na ostrożności, niedo pu- 
szczenie do siebie nikogo blisko i 
w razie nsiłowania zbliżenia się do policyantów 
używania broni. ' 


Aresztowanie posła. 


Saratów. Dzisiaj aresztowano byłego członka 
Dumy od włościan gubernii kurskiej, Kato- 
manowa. Po rozwiązaniu Dumy bawił ou 
w gubernii kurskiej i zwoływał wiece, poczem 
przybył do Saratowa. gdzie mieszka jego 
rodzina. 


Rewizya u sędziego śledczego. 
Kijów. W mieszkania sędziego śledczego do 
spraw ważniejszych, Winienki, źnaleziono przy 
rewizyj programy stronnictwa rewo- 
lucyjnegoiustawęZwiązkna sędziów 
śledczych. 


Dziwny pomysł. 

Petersburg. Ministerstwo marynarki opraco- 
walo projekt utworzenia osad na brzegach 
morekich, które mogłyby zapewniać rekrnu- 
tacyę marynarce. 


Niezwykli geście. 
Berlin. Rosyjska eskadra, złożona z dwóch 
pancerników i jednego krążownika, 
przybędzie jutro do portu niemieckiego Kielu. 


Talefanlerne | telegrat iezma 
wiadomości „M. Reformy 


z śmie 31 sierpnia 


Praga. Minister Pacak zasłabł wczoraj nagle 
z powoda upału podczas swej przejaźdzki po 
Wełtawie, wkrótce jednakże zdołano słabość tę 
nsnnąć. 

Berlin. Francuski minister spraw wewnętrz- 
nych, Clómencean, odjechał wczoraj z po- 
wrotem do Paryża. 


Otwarcie gimnazyum w Sokalu. 


Lwów. Urzędowa „Gazeta Lwowska“ donosi: 
Cesarz zezwolił na otwarcie nowego gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Sokala 
od roku szkolnego 1906/7. 


Cesarz w Cieszynie. 


Cieszyn. Cesarz udał się dzisiaj o godzinie 6 
rano na teren ćwiczeń, otoczony ściślejszą świtą. 


Zjazd Sokoli w Zagrzebiu. 


Sofia. Na zlot sokoli do Zagrzebia wyjecha- |“ 


ło stąd około trzydziestu gimnastyków bułgar- 
skich, 


Podróż Sokołów polskich. 


Budapeszt. (Tel. pryw.). Przybyli tu delegaci 
sokolstwa polskiego w przejeździe na zlot So- 
kołów w Zagrzebiu. Na dworcu centralnym po- 
witała przybyłych deputacya polskiego stowa- 
rzyszenia w Budapeszcie, złożona z prezesa ad- 


wokata dra Julinsza Barańskiego, wiceprozesa |4*/ 


posła Kovacsa, sekretarza Józefa Balińskiego, 
oraz delegacya węgierskiego towarzystwa aka- 


demickiego w strojach narodowych, Pierwszy | 


powitał gości akademik Józef Bence, który 
wzniósł okrzyk „Niech żyje Polska!* Okrzyk 
ten publiczność węgierska powtórzyła z zapa- 
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Barański, wreszcie powitał gości prezes dr Ju- 
liusz Barański. — Sokoli udali się w pochodzie 
na kwatery i na wspólne śniadanie, po któ- 
rem nastąpi gremialne zwiedzanie osobliwości 
miasta. 


Katastrofa kolejowa. 

Brunświk. Pociąg błyskawiczny, jadący z Ma- 
gdeburga do Kolonii, najechał w pobliża Kolo- 
nii na drezynę, wiozącą robotników. Sześciu 
robotników zabitych zostało na miejscu. 


Grecy przeciwko Bulgarom. 


Wiedeń. Uniwersytet w Atenach zwrócił się 
do wszystkich uniwersytetów europejskich z pro- 
śbą, aby ujęły się za ludnością grecką w Bał- 
garyi i zaprotestowały przeciwko gwałtom buł- 
garskim. Uniwersytet wiedeński, podobnie jak 
wszystkie inne, odpowiedział odmo- 
wnie. 


Strajki. 

Grenoble. Strajkujący robotnicy metalowi. 
których liczba dosięgła 12.000, urządzili de- 
monstracye uliczne, aby skłonić robo- 
tników sukienniczych i guzikowych do przyłą- 
czenia się do strajkn. 


0 dobra kościelne. 

Paryż. Jak „Journal“ donosi, następne pełne 
zebranie biskupów francuskich zajmie się mię- 
dzy innemi kwestyą tworzenia nowych związ- 
ków, któreby przez swe zewnętrzne statuta 
odpowiadały ustawie, zaś przez wewnętrzne sta- 
tuta podlegały zwierzchności biskupów. Podo- 
bne związki miałyby na celu zapobieżenie uży- 
wania dóbr kościelnych ma cele, nie mające 
związku ze służbą bożą. 


Przeciw plutokracyi. 

Nowy Jork. Demokratyczny kandydat na pre- 
zydenta Unii, Briand, wygłosił mowę z oka- 
zyi meetingu, urządzonego na jego cześć. — 
W mowie tej podniósł Briand, że usposobienie, 
sprzyjające pokojowemu załatwianiu międzyna- 
rodowych kwestyj spornych, wzrasta. Najpil- 
niejszą kwestyą dla Ameryki jest sprawa 
trustów. Mowca przedstawił rozmaite środki, 
zapomocą których możnaby tę kwestyę ku za- 
dowoleniu społeczeństwa rozwiązać. Nadszedł 
czas obalenia plutokracyi, która 
ssie soki ludu. 


Głód w Bengalu. 


Londyn. Do „Tribuny“ donoszą z Kalkuty, 
że wa wschodniej Bengalii zniszczyły po- 
wodzie zbiory i spowodowały klęskę gło- 
dową. 


Konstytucya w Chinach. 

Londyn. Do „Morning Post* donoszą z Szan- 
gaju, że w komisyi dygnitarzy, którzy badali 
za granicą urządzenia konstytucyjne, wyłoniły 
się różnice zdań. Przewodniczący komisyi Z8- 
rzucił członkom, że ich dążenia do wprowadze- 
nia konstytucji nie są szczere, Komisya oświad- 
czyła się za wprowadzeniem konst ytu- 
cyi, które zostało jaż zapowiedzianem, jednak- 
że bez podania terminu. 


Zm mao OW OE PE O __) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopińskki. 


NADESŁANE. ; 
k dzi i 
(Artykały w tym me: pochodzę o 


We wszystkich 
cywilizowanych EA 
państwach 

rejestro- $ 


wany 
+" ` dla koszul, kołnierzyk ów 
i mankietów. 


$ 
%/ M. JOSS & LOWENSTEIN 


/ © k. nadworni dostawcy, Praga, VII. 
Częściowo nie sprzedaje się. 


1765 10 20 


Mieczysław Horbowski 


profesor śpiewn solowego krakowskiego konsar- 
watoryum, mieszka obecnie 
ulica Lubicz, 2, parter, 
przyjmuje od godzin; 3 do 4 po południn. 


Rządowo uprawniona 
Wyższa szkoła skrzypcowa 
Roberta Poselta 


b. profesora międzynarodowej Akademii muzy- 
cznej w Paryża. 


19 ul. Radziwiłłowska, 19. 


Rozpocznęie nanki 1 września. — Zgłoszenia 
wyłącznie od godziny 12 do 2. 3690 2 3 


jęwago —— é", galicyjskie 
90-40. «*/, galloyjska pożyoska krajo r. 97 
UA zlom Lwowa 46'70. Lesy $arockie 161 75, 
Marki 117/86. Ruble 2:9 85. 

Cukier stały 20.75—80'85 (9070—2080). — Nafta I 
spirytus niezmienione. 

Usposobienie: Prsy przyjasnem usposobienia z poosgt- 
ku papiery bankowe w k ńou agoye Alpiny żywe, War- 
tosel węglowe utrzymane. 


— eo 
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I gnir jednego z najlepszych pro- 

CZGNICA fesorów konserwatorynm 
warszawskiego, poszukuje lekcyi muzyki 
zaraz. Wiadomość: ul. Piotra Micha- 
łowskiego 1, 1, I p, u M. J. 3788 


A dobrego domu 
panienka lub student znajdą nmieszcze- 
nie i troskliwą opiekę w domu pod 1. 13 
przy ul. Czystej I p. na iewo. Forte- 

pian na żądanie. 374014 


Magazyn kapeluszy damskich 
JULIANA WALZA 


w Przemyślu, 


poszukuje pamny pomocnicy do robót mo- 
dniarskich i panny dv sprzedaży kapeluszy, 
władającej językiem niemieckim, 8744 1 8 


4 a 
Pokoje 
umeblowane z utrzymaniem: na parterze, na 
I, II i HII piętrze są zaraz do wynajęcia 
przy ul. Długiej 1. 37. 8725 1 8 


WPISY 
na prywatne lekcye zbiorowe, przygotowujące 
do matury seminaryjnej 


przyjmuję od dnia 1] września od godz. 2—3 
i od 5 do 6 po południu. Kurs nauk rozpo- 
czyna się dnia 10 września. 


Matylda Sżremerówna, 
Kraków, Krupnicza 16, II p. 


PALARNIA KAWY 
paresse krówacy, polosa saężgiowo 


anome 1 hurt te 
POLARNA a iai 


- Rawy palonej 
najnewssgm 

i najlepszym spo- 

m sobem sa pomocą 


Poza e" p 
O uzyrezsgeć! „Heer perska 
AAOS Po smnech 


ipag najuiżsaych. 


M. JAWORNICKI. 


2646 147 0 


38726 1 6 


Poszukuje się 


dla pani mieszkania z wiktem przy lepszej 
rodzinie izraelickiej. — Zgłoszenia listowne 
pod 8748 przyjmuje Administracya „Nowej 

Reformy*. 8748 1 2 


Changement de domicile 


Madame Kołomyjska recommence sos leçons 
le ier Septembre, 
rue Karmelicka 6 à Iofficine, 


RZ P IS Y 


do pryw. 


Seminaryum żeńskiego 
św. Rodziny 
przyjmuje się do dnia 10-go września. 
Pędzichów 15. 3737 1 6 


Panienki 


nozęszozające do zakładów naukowych, znajdą 

umieszczenie wraz z całem utrzymaniem. Na 

żądanie fortepian. 8657 2 2 

Bliżsra wiadomość w Głównej Agencyi Dzien- 
ników i Ogłoszeń, pl. Maryacki 2, Kraków. 


8742 1 3 


Wyższa niemiecka S-mio 
klasowa prywatna szkoła 
z internatem 


Ludmiły Tschapkowej 


Kanonicza 15, 


mająca prawo publiczności, rozpocznie 

rok szkolny 5 września b. r. Wpisy 

począwszy od 30 sierpnia codziennie. 
3685 5 7 


Rachmistrz 


główny jednego z wielkich majątków 
w Galicyi, gdzie zastosowaną jest ra- 
chunkowość podwójna, posiadający agza» 
min z rachunkowości państwowej i ku- 
pieckiej,” życzy sobie zmienić miejsce 
i przyjmie posadę rachmistrza, buchal- 
tera, kasyera lub likwidatora w wię- 
kszym majątku. Zgłoszenia przyjmuje 
Administr. „N. Przył sj pod 3616. 


Wyprawy 
Miolzieży skole 


otrzymał w wielkim wyborze i po- 
leca 8552 6 0 


Kazimierz Niesiołowski 


Kraków. Sukiennice I. 24, 25. 
DES Ceny bardzo niskie. "JE 


Gratis i franko. 


wysyłam bażdomu swśj wielki, bo 
ET ilustrowany cennik z przeszłc 
CO odbliek dobrych a tanich in- 
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — KANRSŚ KONRAD, 
Dem ekspartowy towarów muzy- 
oznych w Brllx Nr 628. 


Skrzypce dla pocrątkujęcych już ta 
K 4'80, 5'50, 6:—, 6:80 i wyżej. Smyoski pe 
K —'80, 1*—, 1'49, 1'80 I wyżej. Cytry, har- 
tonie itd. również na składzie. Ryzyka niewa, 
Dowolna wymiana łuh 2wret planlgdzy. 

2887 27 60 


O0 o — -=m 


NOWA REFORMA. 


NOWOŚCI 


HENRYKA 


DO MAGAZYNU 
SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13, tel. 43, 


już 


nadesziy. 


Wielki wybór w wełnie gładkiej i ang.. jedwabi na suknie i bluzki, 


duży wybór. 


3687 1 9 


Flanelki — Barchany.- 
Próbki na żądanie franko. 


Nowości 


Zdolnego pomocnika 
do bufetu, a przytem człowieka nuczci- 
wego, poszukuje Władysław Czarnek, 
Handel tow. kol. i delikates., Kraków, 


MIlISGNINA TOÓZINA axżye jedne. 


go lab dwóch pp. studentów, zapewniając 

troskliwą opiekę, Wiadomość: ul, Bato- 

rego. 1 (w podwórzu I p., drzwi Nr 28. 
3555 8 8 


Realność 


niewielka z placem bndowlanym i gruntem 
arodzajnym, przy głównej drodze, tuż koło 
Krakowa, zaraz dv sprzedania. Po przy- 
łączeniu do Krakowa wartość 10-ciokrotna. 

Wiadomość: Wajda, Kraków, ulica Staro- 


wiślna 45. 3502 6 12 
Oddam na własność chłopca ła- 
dnego i zdrowego, obecnie 
liczącego 3 miesiące. 
Zgłoszenia pod 3663 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“, 3663 2 2 


przyjmie na stancyę 


jednego lub dwóch studentów żydów, 

wdowa po urzędniku Wrazie potrzeby 

pomoc w nauce. — Warunki dogodne. 

Wiadomość G., T. poste rest. Kraków. 
3669 8 6 


$ energicznych, z kancyą 
Agentów lub atann, do roz- 
wożenia i sprzedaży wyrobów dyetety- 
cznych, a to: „legumin, pnddingów, 
galaretek owocowych etc.*, poszukuje: 
biuro „Agencyi handlowej Bolesława 
de Dahlke w Krakowie, De- 
bnik i. 8523 8 12 


Pierwsza klasa gimnazyalna 


Nauka prywatna. 
Przyjmuję chłopczyków i dziewczynki w wie- 
ku lat 10 do t. sw. „kompietu*. — Program 
nanki ten sam, co w gimnazyach publicznych, 
z uwzględnieniem nowszych zasad dydakty- 
cznych. Rysunki i śpiew obowiązkowo. Język 
niemiecki według systemu Berlitza. Codziennie 
pogadanki przyrodnicze inb geograficzne. Ilość 
godzin nauki dziennie 3. Dzieci składają egza- 
mina w gimnazyach publicznych. — Marya 
Ramułtowa, ul. Lenartowicza l. 4. Zgłosże- 
nia przyjmuję codziennie o godz. 2 do 4 popoł 

28 


Tłumaczenia 


z języka polskiego na niemiecki i od- 
wrotnie, wykonuje specyalista pisemnie 
i ustnie, pod gwarantowaną dyskrecyą 
ipo przystępnych cenach. Ręczy się 
za dokładną, w każdym kierunku fa- 
chowa, zadowalniającą i szybką pracę. 
Zgłoszenia uprasza się pod: „Tłumacze- 
nia“ poste restante Kraków. Odpowie- 
dzi pocztą odwrotną. 3638 3 6 


Deserowe winogrona kuracyjne 


słodkie (Chasselas) 5 kg. kor. 260 wysyła 
Dr. Horwath w Szentendre, Węgry. 
3624 2 10 


Droguerya 


w większem mieście korzystnie do 
sprzedania. Dla młodego drogue- 
rzysty z niewielkim kapitałem egzy- 
stencya piękna i pewna. — Informuje 
Haskier, Stanisławów. 3877 25 


Biuro techniczne dla przemysłu chemicznego 


TADEUSZ INGWER 
inżynier i chemik. 
Projektuje i urządza fabryki 
ohemiozne jak: browary, gorzelnie, 
cukrownie, fabryki syropu, krochmal- 
nie, drożdźarnie, rafinerye spirytusu 
i nafty, fabryki sody, kwasów, farb, 
chemikaliów, likierów i innych ar- 

tykułów. 2975 9 0 
Specyalność: Przepisy do na- 
tyohmiastowej fabrykaoyl 
produktów  chemiczno - technicznych 
jak: atramentów, past, smarów, po- 
kostów, mydeł, środków toaletowych 

i wielu innych. 


Pracownia Chemiczno-gCHNICZNA 


Lwów Pasaż Mikolascha. 


| Proszę żądać specyalnych ofert! « 


e Drakarzj Literackiej w KRrakewis, vi Japielieńaka 10, 


Pryw. Seminaryam nanczycielskie żeńskie 


S. Miinnichowej 
ul. Starowiślna 1. 13 (pałac Puszetów), II p. 
rozpoczyna naukę z dniem 15 września. 


Seminaryum obejmuje: 1) 4 kursa z programem Seminaryum rządowego, 
2) Kurs przygotowawozy dla uczenie nie mających lat lub przygotowania 
odpowiedniego na kurs pierwszy. 

Lokal Zakładu Świeżo odnowiony, przerobiony odpowiednio do celów 
szkolnych, otoczony ogrodami, opatrzony biblioteką i wszelkiemi okazami i przy- 
borami naukowemi; składa się ze sal dużych i widnych, hygienicznie urzą- 
dzonych — oświetlenie elektryczne. 

Zwraza się uwagę Rodziców, że przy tymże Seminaryum otwarte*zostaje, 
jako zawiązek szkoły ćwiczeń, I klasa szkoły ludowej. R 6 „kż 

Wpisy tak do Seminaryam jak i do I klasy przyjmujeżzarządk codziennie 
od godziny 9—1 rano i od 3—6 po południu. $ia +1 MSR9T29 15]) 


blat 


| dE "I x 


Egzamina wstępne odbywać się będą w pierwszych dniach września. 


"ma. 


polepsza ź 
zupy. sosy, jarzyny 4 
i Łd. 57 


91 EU 688 


kupuje, sprzedaje i przyjmuje na zamianę pod najkorzystniejszymi 
warunkami 


księgarnia ludowa i antykwarnia K. Wojnara 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej (róg Jagiellońskiej). 


KSIĘGARNIA WOJNARA W KRAKOWIE 


zaopatrzona również we wszelkie 


nowe książki szkolne 


atlasy, mapy, słowniki poleca się łaskawym i życzliwym względom 
Młodzieży i P. T. Publiczności. 3691 3 3 


Potrzedny zdolny operator-pozer 


do pierwszorzędnego zakładn fotograficznego 
w Warszawie. 
Wiadomość: Grand-Hotel Nr. 11, od 7—8 


wieczór. 
3789 1 a 
© a 00070 
Najlepszą niezapalną 

w 

, Nafte cesarską =: 

áwiecąoęą się w każdej lampie 1 4 

E z rafineryi A, Skrzyńskiego w Libuszy, z 
k 

oraz 3708 1 12 æ 

KM Spirytus denaturowany: 95° do lamp i maszynek $ 

KĘ po 48 hal. za litr — poleca Ej 

Czesław Smiechowski = 

Z Mały Rynek, obok apteki pod Barankiem. a 

ABONAMENT! Od 5 litrów wzwyż odstawa do domu! «a 


Wysyłka na prowincyę w całych i pół beczkach! — Proszę żądać kuponu! 
0-0-0- 


= 


dzą GrandPrix nawy li ń 'StLovis190k 


(globus 


ET 3 
czyszczenia 
Czyści lepiej e 


z 
u ae? 


niż kazdy inny srodekdo czyszczenia metali. i 


1642 4 6 


O EA Z W O EO © a CD A AK WA OZN 


p 24 TM 
<“ |Uczniów 


à | parter, pomiędzy 2 a 5 godz. 


| ANTONI HAWEŁKA 


m. , 


c. k. dostawca dworu 


poleca w miejsce francuskich wyro- 
bów szampańskich, austryacki wyrób 
| z win francuskich 


Kleinoscheg 
Derby sec 


Sobota 1 Września 1906. 


3146 6 43 


Dla Matei! 


Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często okazują na skórze pachwiny, 
w okolicy kiszki stolcowej, na podbródku liczne starcia, ranki powierzchowne, 
gączący wyprysk. lnb tym podobne choroby. ladynym środkiem na to jest: 


„HAYA“ PUDER 
ANTYSEPTYCZNY 


Cena 70 hal. 


przez powagi lekarskie zalecany. 


Ostrzega się przed naśladownictwami! 


Tysiące podziękowań ! 


Dlatego żądać należy wszędzie tylko Pudru Haya. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


8299 97 52 


Główny skład wysyłkowy 8. HAY, aptekarz, c. ik. dostawca nadw., Lwów. 


Książki szkolne 


do nabycia w księgarni 


D. E. FRIEDLEINA 


Kraków, Rynek 17. 
3692 3 26 


z inteligentnych ro- 
dzin przyjmie w v- 
piekę z utrzymaniem starszy pedagog 
przy ul. Karmelickiej 1. 35, 3424 13 0 


Panienki 


uczęszczające do zakładów naukowych 
przyjmuje na mieszkanie z całem utrzy- 
maniem wdowa bezdzietna po wyższym 
urzędnikun. Na żądanie osobne pokoje, 
także fortepian do użytku; konwersa- 
cya niemiecka i francuska. Kraków, 
ni. Łobzowska 1. 8, I p, drzwi na lewo. 
3490 7 8 


rallen z egzaminem wydzia- 
Nauczycielka łowym przygotowuje 
do matury seminaryalnej i do kwalifiki. Rów- 
nież udziela lekcyi panienkom ze szkół wy- 
działowych i lndowych. Na żądanie adziela 
lekcyi języka niemieckiego. Wiad. Wolska 23, 
3518 2 4 


Udzielam lekcyi gry na skrzypcach 
Bernard Lippel, Dietlowska 69. 


Dyplom. skrzypek konserwatoryum. 
3546 3 8 


W Mszanie Dolnej 


Handel towarów mieszanych z wyszynkiem 
wina, trafiką i lokalem, z powodu stosunków 
familijnych de wynajęcia. Handel ten ma wy- 
robioną renomę i istnieje z powodzeniem od 
10 lat. Bliższych informacyj udzieli na miej- 
sou właściciel K. Machaj. 3687 2 3 


Studenci 


e lepszych domów znajdą pomieszozenie wraz 
z macierzyńską opieką w peusyonacie p. Ma- 
ksymowiczowej, ul. Siemiradzkiego l. 5, parter. 
Konwersacya niemiecka. 3582 4 5 


Kucharka zdolna, 


znająca się na praniu i prasowaniu, młoda, 

znajdzie pomieszczenie u zamożnego kawalera, 

Zgłoszenia do l-go, Apteka, Rudnik n. Sanem. 
38622 3 3 


* è e 
Kupię pianino 
akcje lecz nie stare i w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod N. G. poste-rest. Krakow. 
3609 4 4 


Kamienica 


II p. z ogródkiem 200 sążni, przyno- 
sząca 81/4%/, czystego dochodu od wło- 
żonego kapitału, zaraz do sprzeda” 
mia. Adres: Ludwika Studnicka 
poste restante Podgórze. 3608 6 12 


Student lub panienka 


znajdzie umieszczenie przy rodzinie 
bezdzietnej w Krakowie. Zgłoszenia do 
30 sierpnia J. K. w Podgórzu, ul. Mi- 
ckiewicza 34, II p., a potem Kraków, 
ul. Siemiradzkiego 17, I p. 8425 100 


Osobliwości _ 
w fortepianach 


o. i k. patent, jedyny wyrób w Europie, naj- 
krótsze w Świecie fortepiany dzwoneczkowe, 
tak mocne. jak długie fortepiany, tylko 146 
centymetrów długości, podwójna dno resonan- 
sowe. Fortepiany krótkie i pianina nowego 
systemu. C. i k. nadw. fabrykant fortepianów 
i dostawca szamb. Karol Hofmann, odznaczo- 
ny 30 pierwszemi nagrodami w kraju i za 
granicą. Wiedeń, IV., Heumihigasse 4. 
8878 6 9 


H p (filolog - 
Słuchacz filozofii =p, pp 
śnia lekcyi. Zgłoszenia przyjmuje Adm, 
„N. Reformy“ pod 3563. 3563 4 6 


Bronisława Markusfeld 


przyjmuje panienki uczęszczające do szkół na 
mieszkanie z całem utrzymaniem. 
Kraków, ulica Jagiellońska 1. 9, na par- 


terze. 3660 8 8 

iiy udziela lekcyj uczniom 
Akademik szkół średnich i nor- 
malnych. Wiadomość: Jan K. nl. Ja- 
błonowskich 18, I piętro. 3656 2 2 


Poszukuję 
umieszczenia dla ucznia z niższej real. 
nej. Zgłoszenia: Adamowicz, św. Mar- 

ka 11, II p. 8872 9 2 


Prz przedmieściu Krakowa mają- 
a y tek zo wspaniałą rezydemeyą, o- 
grodem, budynkami murowanemi, wazystio no- 
we de sprzedania. Pisać pod „Korzystny 
interes Nr 17“ poste restante Kraków zu 
okazaniem kwitu inseratowego. 3671 2 9 


Postępowy pedagog 

z Królestwa, s uniwersyteckiem zagranioznem 
wykształceniem, poszukuje stałej posady na 
wsi. Oferty pod lit. J. J do biura dzienników 


plac Maryacki 2, Kraków. 3685 2 2 
U czniowie szkół średnich w Krako- 

„wie znajdą umieszczenie 
wraz z troskliwą opieką przy ul. Lo» 
martewicza L. 7, Ip. Warunki na- 


der umiarkowane. 3647 29 
w Krakowie za najskromniej- 


E 
Lekcyi szy wikt, mieszkanie lub pie- 
niądze, poszukuje od września lub prździernika 
rutynowany, stateczny „akademik Szczepan*, 
Rrochów za Dębicą. 3688 8 8 


Ukończona seminarzystka 


poszukuje miejsca nauczycielki dzieci na 

wyjazd. Konwersacya w polskim i niemieckim 
języku. 

„W.“ poste restante Kraków. 


8696 2 3 


L] » 

Kilka panienek 
znających krój damski lub szycie na maszy- 
nie, znajdzie zaraz stałe zatrudnienie. Zgło- 
szenia w fabryce pończoch, trykotaży i serda- 
ków w stylu hucałsko -zakopańskim Franci- 
szka Wachowieza i Spółki w Kraka- 
wie, mlica Długa Nr li. 3701 

wysyła derenle do 


Właściciel ogrodu minia Kaga, ao 


midory K 8'—, gruszki stołowe K 350, śliwki 
węgierskie K 3'40, w 6 kg. koszykach franko 
za zaliczką. S. Königsberg, Zaleszozyki. 

R858 3 4 


Silny benzynowy garnitur 


młocarniany do wypożyczenia. — 
Karol Rice w Kobierzymie. 
3620 6 6 
PEĘTE z kapitałem około 5 tysięcy 
Spólnik koron potrzebny do przedsię- 
biorstwa. Mogą też przystąpić kobiety i Kró- 


lewiacy. — Zgłoszenia: „Kapital“ poste rest. 
Kraków. 8618 5 6 


Realność 


składająca się z 2 budynków mieszkainych 
z konsensóm Da wyrób wody sodowej, nada- 
jąca się również na urządzenie piekarni i sklepu 
jest w naczniejszem mieście powiat. do sprze- 
dania. — Zgłoszenia przyjmuje Adminlstracya 
N. Reformy pod „Realność”, 
8518 3 8 


Wywóz winogron stołowych. 
5 kg. koszyk szlachetnych słodkich wi- 


nogron stołowych . s . « « « « « . 3:40 
6 kg. koszyk świeżych pomidorów . . „ 8— 
5 kg. koszyk najlepszych melonów cu- 

KOWYCHE a +4 WLK W GK 7 „ 320 
5 kg. baryłkę wybornego starego wina 

CZETWOBEŻO « » e o « s sos us o „ TBO 


opłatnie do każdej Btacyi pocztowej wysyła 
jan Stefanović, dom eksportowy w Ung. Welas- 
kirohen (Połnd. Węgry). 855w 7 10 


Realea dratarni D, Z. Gire! 


